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W tej kolędzie, Jezusieńku, Panie nasz, 
wierne Tobie i Ojczyźnie serca masz. 
Nasze dusze unieś kiedyś w wieczny raj, 
naszym oczom ujrzeć dozwól polski kraj! 
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DOWÓDCA WOJSK POLSKICH 


NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE 
WYDAŁ NASTĘPUJĄCY 


Rozkaz Dzienny: Żołnierze! 


Święta Bożego Narodzenia zbliżają się w chwili, gdy na Środkowym 
Wschodzie żołnierze S.B.S.K. są w pełni swojej chlubnej pracy bojowej w Pustyni 
Zachodniej. Walczą oni w polu ramię przy ramieniu z Wojskami Sprzymierzonymi, 
po złamianiu oblężenia twierdzy Tobruk, Pozostali żołnierze Wojska Polskiego na 
Środkowym Wschodzie pełnią swoją służbę z myślą o przyjściu z pomocą 
walczącym. 5 

Wieść o zaszczytnym udziale żołnierza polskiego w walkach, które dopro- 
wadziły do pobicia pancernego korpusu generała Rommla, dojdzie do Polski zanim 
zabłyśnie gwiazdka Wigilijna w tak odległym, a tak nam bliskim naszym Kraju. 
Wieść ta będzie miała znaczenie symboliczne bo oto właśnie zaczęło się przy 
naszym udziale druzgotanie pancernych zastępów wroga, tych samych, które przed 
przeszło dwoma laty — wtargnąwszy masą stali i żelaza na naszą ziemię — 
złamały bohaterski opór naszego Wojska. 

Życzenia, jakie — my żołnierze będziemy słać w myślach do Kraju — petne 
beda dumnego poczucia, że odwet za przegraną kampanię wrześniową już się u nas 
rozpoczął. Wkrótce będzie on przybierał na sile w miarę jak na obczyźnie będzie 
potężniało polskie ramię zbrojne, wywalczające nam DROGĘ POWROTU. 

Żołnierze! Gorąco życzę Wam wszystkim, byście — wstąpiwszy na Drogę 
Powrotu — przyszłe Święta Bożego Narodzenia spędzili wśród drogich Wam osób 
na Wolnej Polskiej Ziemi! 

Dowódca W.P.Ś.W.: 


ZA 


—— 


Generał Brygady 


M. b. dnia 22.X1/.1941. 
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ŻYCZENIE WIGILIJNE 


Wśród kolędników, co w świętą 
noc myślą i sercem rwą się do Betle- 
jem, by otoczyć żłóbek „pełni zadu- 
| mienia” i patrzeć w cud Miłości 
Nieskończonej, nie zabraknie i Żołnie- 
` rza polskiego. 


Przecież był on tam zawsze. Klę- 


czał między pastuszą biedotą i ocierał 
się o królewskie złotogłowie. Zdobył 
sobie prawo obywatelstwa w ubo- 
żuchnej stajence. Niósł w ofierze nie mniejsze skarby od trzykrólowych 
darów — swoje szczere polskie serce. wiedząc, że ucieszy nim Dzieciątko... 

I tym razem na obcej jeszcze ziemi święcisz swą „gwiazdkę”, Zołnierzu 
polski! Da Bóg. niedługo już powrócisz w ojczyste progi z wolności pieśnią. 
Do spustoszonych świątyń wniesiesz na nowo betlejemską szopkę i światła 
choinkowe rozpalisz. I znów jak za dawnych lat, „zabrzmi świat w weso- 
łości, że posłany, nam jest dany Emanuel w niskości”... 

Niechże Dziecię Boże błogosławi Twe kroki, Twój żołnierski trud. 


Szczęść Ci Bóg w Nowym Roku l 


Jerozolima, w grudniu 1941 r. 


E E ZSZ 


BISKUP 
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EWA MIEROSZEWSKA 


UŻ bo raz trzeci gwiazda wigilijna zaświeci 
nam na obcym niebie wygnania. Jednym nad 
chmurną, skalistą Szkocją czy poprzez mgły 
Londynu innym na niezmiennie pogodnym 
afrykańskim niebie, czy nad biblijną Ziemią 
świętą. Już po raz trzeci to święto Miłości 
i radości obchodzić będziemy w ogniu i 
krwi, w huku dział i warkocie śmiercio- 


nośnych — stalowych ptaków... Trzecia 
wigilia — trzeci etap męczeńskich lat wojny 
i niewoli... Trudno nie wspominać, Stward- 
nieliśmy — zdusiliśmy w sobie wiele uczuć, 


na które dziś nie ma miejsca. Ale przychodzą chwile, kiedy 
najtwardszy z nas nie potrafi się otrząsnąć ze wspomnień 
i wzruszeń, które jak siecią najcieńszą — ale jakże mocną 
— obplątują jego serce i myśli. I wtedy wszyscy patrzymy 
tam — gdzie pozostało to wszystko, cośmy kochali — tam, 
gdzie leży w krwawiącym sercu Europy nasz smutny, 
daleki Kraj... 

Cicha i mrożna jest w Polsce wigilijna noc. 
Na ciemnym niebie świecą blade od mrozu gwiazdy jak 
zapłakane oczy łzami błyszczące. Na zniszczone miasta 
i wsie, na groby samotne, na druty obozów i baraki 
więzienne — pada cichutko, bezszelestnie biały puszysty 
śnieg... Ulice miasta są puste i głuche. Zaciemnione 
okna domów — jak oślepłe oczy w białej, mroźnej 
pustce wypatrują Cudu... 

W taką noc, w ubogiej, pustej stajence, w nędzy i 
opuszczeniu narodził się Bóg, który dla zbawienia świata 
zechciał przyjąć na siebie ciało i dolę człowieczą, by 


przynieść cierpiącej ludzkości Miłość i Pokój... Ale 
ludzkość odrzuciła ten dar bezcenny — ukrzyżowała 
swego Boga nie poznawszy Go, i do dziś — poprzez 


dwadzieścia wieków — wciąż jeszcze krzyżuje Go na 
nowo. Ale nie wolno nam wątpić w Jutro tej ludzkości. 
Musimy wierzyć, że gwiazda betlejemska nietylko symbo- 
licznie zwiastuje światu Dobrą Nowinę, że poprzez mękę 
i krew, poprzez upadki i zmagania, ludzkość przyjmie 
kiedyś Słowo, które Ciałem się stało, Słowo Miłości 
i braterskiego Pokoju... 

Trzecia wigilia... Nie wspominajmy dawnych, szczęśli- 
wych lat, nie patrzmy za daleko za siebie, bo nie wolno 
nam dziś mięknąć i kruszyć się, płakać ni rezygnować. 
Popatrzmy wstecz na ostatnie dwa lata, na poprzednie 
dwie wigilie, jakieśmy przeżyli zdala od kraju, od tra- ` 
gicznej jesieni 1939 r. 

Pierwsza była chyba najsmutniejsza. Kraj nie otrząsnął 
się jeszcze z bolesnego odrętwienia.., Pogrążony w roz- 
paczy bo tragicznej klęsce, odczuwał każdy akt brutalnej 
przemocy najeźdźcy, jak uderzenie batem... Na Zachodzie 
była cisza „bez zmian* — gdzieś daleko, za betonowym 
murem linii Maginota tworzyła się w trudzie przeogromnym: 
nowa polska armia, na obcej ziemi, walcząc uparcie o broń, 
o możność walki i pomsty... Ale gwiazda wigilijna nie 
była jeszcze gwiazdą konkretnych nadziei. 

Druga wigilia zastała świat dymiący zgliszczami i ską- 
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niebezpieczeństwo w jakim znalazła się W. Brytania — 
beznadziejny choć bohaterski opór zbrojny Grecji — oto 
jej zasadnicze tło. Jedynym jaśniejszym punktem były 
postępy ofenzywy brytyjskiej w Libii. 

Część polskiej armii, której udało się ujść z kataklizmu 
we Francji, na ziemi angielskiej reorganizowała swe siły. 
Resztki jej — spętane i rozbrojone — trawiły swą przymu- 
sową bezczynność za drutami szwajcarskich obozów inter- 
nowania. Niewielka garstka, uszedłszy z kapitulującej 
Syrii, na ziemi egipskiej przygotowywała się do przyszłych 
bojów. — A w Kraju był głód, mroźna — bezlitosna zima, 
ucisk i bezprzykładny terror... 

I przyszła trzecia wigilia... Przesmutna, ale pełna 
nadziei, Kraj skrzepł w ogniu cierpienia — uchował nie- 
tknięty swój honor i niezłomną wolę przetrwania — zre- 
organizował swe siły i w systematycznej choć podziemnej 
walce trwa i nęka skutecznie najeźdźcę. A najeźdźca? ten 
przeżywa przełomowy Okres: niedawny nasz nieprzyjaciel 
na wschodzie obrócił przeciwko niemu swój słowiański, 
miecz i — związany dziś z nami braterstwem broni i wolą 
pomsty — walczy skutecznie po naszej stronie... W Libii 
— w Tobruku — zorganizowana i nowocześnie uzbrojona, 
poważna nasza jednostka bojowa — cios za ciosem zadaje 
wrogowi, zdobywając dla polskiej sprawy najgłębsze uznanie 
u sojuszników. Polskie skrzydła naszych bohaterskich 
lotników wynoszą pod niebo sławę naszego oręża, naszej 
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bezprzykładnej odwagi i ducha walki, 
tworzy się nowa polska armia — liczebnością przewyższająca 
nasze dotychczasowe siły — a duchem im równa. 

Kraj spętany i znękany — ale żywy i czujny, wie o 
tem i z zapartym tchem wsłuchuje się w szczęk polskiego 
oręża — w poszum polskich skrzydeł i warkot polskich 


Na południu Rosji 


motorów... Już nie w rozpaczy i przygnębieniy — ale 
pełen nadziei i wiary w pewne, niedalekie już zwycięstwo — 
czeka i trwa. 

W tym roku wigilijna gwiazda jaśniejszym zaświeci 
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Z dumnym — podniesionym i pogodnym czołem — 
spożywaj swą samotną tułaczą wigilię — polski Żołnierzu... 
Niech biały opłatek — którego nie dane Ci przełamać 
dziś z najbliższymi — nie będzie dla Ciebie chlebem 
goryczy. Ty będziesz tym, który poniesie do Kraju 
„Dobrą Nowinę* wyzwolenia — z Twojego trudu i znoju 
ziści się kiedyś Cud... I kiedy zasiądziesz kiedyś do 
wigilii w wolnej, szczęśliwej Ojczyźnie, nietylko Twoi naj- 
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blaskiem... I im tam, w dalekim, smutnym Kraju i nam bliżsi, za którymi dziś tęsknisz, ale każde polskie serce 


tu na obcym niebie Potudnia — czy nad skalistą i chmurną 
Szkocją — czy u podnóży śnieżnych szczytów Kaukazu — 
wszędzie, gdzie z bronią u nogi czuwa polski żołnierz, 
polskie serca wśród szlochu tęsknoty modlą się żarliwie 
słowami polskiej kolędy: 

„Podnieś rękę Boże Dziecię — 
Błogosław Ojczyznę miłą...“ 


przełamie się z Tobą opłatkiem braterskiego chleba... 
I na polską choinkę, z pod której śmiać się do Ciebie 
będą radosne oczy Twych dzieci — przybędzie nowa 
ozdoba, którą Ty sam zawiesisz tuż pod betlejemską gwiazdą 
u szczytu choinki — srebrne, promieniejące V — symbol 
tryumju Miłości nad nienawiścią — Dobra nad Złem i 
Sprawiedliwości nad przemocą i gwałtem... 


Nr. 9 KU WOLNEJ POLSCE Str. 7 


JAN SZUŁDRZYŃSKI 


KONFLIKT 
NA DALEKIM WSCHODZIE 


NACZENIE wystąpienia zbrojnego Japonii, dla 

toczącej się wojny, da się ująć w sposób najistot- 

niejszy w dwóch następujących stwierdzeniach: 
1) państwa „osi* rzuciły do rozgrywki swój ostatni atut, 
2) wojna objęła wszystkie największe międzynarodowe 
konflikty, wypływające z rywalizacji mocarstw, dzieląc 
świat na dwa obczy, walczące o nowy układ sił politycznych 
świata. 

Już od dłuższego czasu Japonia weszła w orbitę świato- 
wych zainteresowań, stanowiąc jeden z centralnych punktów, 
w których wiążą się lub krzyżują wielkie interesy polityczne 
mocarstw. Rozwój polityki japońskiej w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach wykazuje ambitne cele Japonii oraz tłoma- 
czy dlaczego Japonia związała swoje losy z państwami „osi* 
i u ich boku podjęła wojnę, w swoich nowożytnych dziejach, 
najbardziej ryzykowną a zarazem najbardziej rozstrzygającą 
o dalszej jej przyszłości. 

Niebywale szybki rozrost państwa japońskiego jest 
fenomenem, dla którego trudno byłoby znaleźć analogię 
w historii świata. Jeszcze 70 lat temu była Japonia 
małym państwem wyspiarskim szczelnie odseparowanym 
od reszty świata zarówno pod względem politycznym jak 
gospodarczym i kulturalnym. Jej skorupa izolacyjna, 


Pierwsza inspekcja 
Dowódcy W. P. na 
Śr. Wsch. Gen. Zająca 
w oddziałach W. P. 


w 


wyrosła z tysiącletnich regionalnych przesądów, została 
przełamana dopiero w 1867 r. odkąd Stany Zjednoczone 
i państwa kolonialne Europy siłą zmusiły ją do otwarcia 
swego rynku i współpracy gospodarczej. Japonia, która 
w roku obecnym śŚwięciła 2601 rocznicę istnienia swojego 
cesarstwa, nabrała wówczas jakiejś świeżej żywotności, 
która szybko zaznaczyła się we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego. 

Odrzucając formy ustrojowe, przypominające wczesno — 
średniowieczne państwo feodalne, przyjęła Japonia nowo- 
czesny ustrój państwa konstytucyjnego, z parlamentem 
opartym o system dwupartyjności, z rządami kontrolowa- 
nymi przez parlament. Z państwa rolniczego przekształciła 
się na państwo przemysłowe, którego produkty skutecznie 
zdobywały sobie rynki we wszystkich częściach Świata i 
którego zapotrzebowanie surowców stale wzrastało. 

W dziedzinie stosunków międzynarodowych aktywność 
Japonii przejawiła się po raz pierwszy w 1894 r., kiedy 


w wyniku wojny z Chinami zdobyła dla siebie na konty- 
nencie azjatyckim półwysep Korea. W roku 1902 zawarty 
został sojusz angielske-japoński, który przetrwał z górą 
20 lat, bo do 1922 r. Sojusz ten był skierowany przeciwka 
panazjatyckiej polityce prowadzonej przez Rosję Mikołaja IT. 
Wygrywając w 1905 r. wojnę z Rosją, Japonia bardzo 
skutecznie przekreśliła plany Rosji umocnienia się na 
wybrzeżach Pacyfiku i stworzenia tam wielkiej rosyjskiej 
potęgi morskiej, Port Arthur, przewidziany jako główna 
baza rosyjskiej floty, przeszedł w posiadanie Japonii, 
co umocniło wpływy japońskie w Mandżurii, która od 
1931 r. stała się już wyłącznym dominium japońskim 
pod formą pseudo-niezależnego 30 milionowego państwa 
Manażukuo. 

Z poprzedniej wojny Światowej, Japonia, jako sprzy- 
mierzeniec Anglii, wyszła wzmocniona, rozszerzając swoje 
posiadanie na Pacyfiku o szereg wysp. Jej ambicje 
polityczne szły jednak znacznie dalej. Poczuła ona swoją 
siłę jako potencjał militarny i gospodarczy, siłę bardzo 
dynamicznej i rozadzającej się rasy, siłę zdyscyplinowa- 
nego i pracowitego społeczeństwa o dużym talencie 


Japonia zrozumiała swoje moż- 


organizacji państwowej. 
liwości i stworzyła sobie program polityczny nawskroś 
imperialny, program „ncwego porządku w Azji“. Powstało 
z tego coś w rodzaju japońskiej zasady Monroego, żądającej 
Wschodniej Azji i Pacyfiku wyłącznie dla żółtej rasy, 


kierowanej przez Japonię. Z drugiej strony okazało się 
oczywiście, że tym ambitnym zamiarom stoi na przeszkodzie 
obecność w Azji Stanów Zjednoczonych i Anglii, które 
właśnie realizują w Azji politykę wręcz odwrotną, bo 
zachowania „starego porządku“, w ramach dotychczasowych 
rozgraniczeń wpływów. 

Stałym elementem polityki zagranicznej Stanów Zjed- 
noczonych był zawsze tradycyjny spór z Japonią, której 
zamknięto możność emigracji do Ameryki i której ekspansję 
na Pacyfiku szachują Stany Zjednoczone posiadaniem 
wysp Filipińskich i Hawajskich, przedmiotu najgorętszych 
pożądań japońskich. Najostrzejsze skrzyżowanie interesów 
japońskich z Światem anglo-saskim jest na terenie Chin, 
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które Japonia pragnie włączyć do swego imperium ze 
względu na rynek zbytu i surowce, stwarzające nowe 
możliwości japońskiego rozrostu gospodarczego. Dla Stanów 
Zjednoczonych natomiast Chiny ze swoimi 400 milionami 
odbiorców na towary amerykańskie są uważane za podstawę 
rozwoju gospodarczego St. Zjednoczonych i dlatego Ameryka 
nie może żadną miarą dopuścić do wyłącznego opanowania 
tego rynku ani przez Japonię ani Rosję. 

Imperium japońskie, liczące obecnie ckoło 90 milionów 
ludności posiada jedno z najgęstszych załudnień na świecie, 
przy stopie życiowej niższej od wszystkich krajów euro- 
pejskich z wyjątkiem Rosji. Stąd ogromny dynamizm 
polityczny Japonii, wypływający nietylko z pobudek ideo- 
logicznych, z chęci stworzenia wielkiego zjednoczonego 
azjatyckiego mocarstwa rasy żółtej, lecz także oparty na 
realnych koniecznościach socjalno-ekonomicznych. 

Japończycy znoszą trudno klimat północny. Już w 
samym kompleksie wysp japońskich występuje nierówno- 
mierność zaludnienia, z ogromną przewagą na południu, 
coraz rządszym na północy np. na Sachalinie. Z tych samych 
powodów klimatycznych północne tereny kontynentu azja- 
„tyckiego: Mandżuria, Mongolia, Syberia, czy nawet północne 
Chiny nie dają rozwiązania ekspansji populacyjnej Japonii. 
Po 30 latach hojnie kredytami zasilanej kolonizacji w 
Mandżurii iłość Japończyków nie przewyższa w tym tak 
słabo zaludnionym kraju — 200 tysięcy. 

Japonia zrozumiała konieczność szukania innych tere- 


HENRYK SIENKIEWICZ 


RZYSZEDŁ wreszcie wieczór wigilijny. O pierwszej gwieździe 

zamigotały Światła i światełka w całej fortecy. Noc była spokoj- 

na, mroźna, lecz pogodna. Szwedzcy żołnierze, kostniejąc z zim- 
na na szańcach, spoglądali z dołu na czarne chmury niedostępnej fortecy, 
i na myśl przychodziły im ciepłe, mchami utkane chaty skandy- 
nawskie, żony, dzieci, choinkowe drzewka, płonące od świeczek, 
i niejedna żelazna piers wezbrała westchnieniem, żalem, tęsknotą, 
rozpaczą. A w twierdzy przy stołach, okrytych sianem, oblężeni 
łamali się opłatkami. Cicha radość płonęła na wszystkich twarzack, 
bo każdy miał przeczucie, pewność prawie, że czasy niedoli miną już 
rychło. 

— Jutro szturm jeszcze, ale to już ostatni — powtarzali sobie 
księża i żołnierze, Komu Bóg śmierć zapisze, niech dziękuje, że 
przedtem nabożeństwa zażyć mu pozwoli i tem pewniej bramy 
niebieskie mu otworzy, bo kto w dzień Bożego Narodzenia ża wiarę 
zginie, ten do chwały przyjęty być musi. 

Życzyli sobie wtedy wzajem pomyślności, długich lat lub nie- 
bieskiej korony, i taka ulga spadła na wszystkie serca, jakby już 
bieda minęła. 

A było przy przeorze jedno krzesło próżne, przed niem stał 
talerz, na którym bielała paczka opłatków, niebieską wstążeczką 
obwiązana. 

Gdy wszyscy zasiedli, owego zaś miejsca nikt nie zajął, pan 
miecznik rzekł: 

— Widzę, ojcze wielebny, że starym zwyczajem i dla zagórskich 
panów miejsce jest gotowe? 


nów na południu. Przerzuciła więc swoje ambicje tery- 
torialne z Rosji na południe Pacyfiku. Zasadniczo, nie 
mając do Rosji pretensji terytorialnych, Japonia interesuje 
się obecnie Rosją politycznie a tyle, o ile stanowi ona 
potencjonalny zarodek ewentualnego odrodzenia się polityki 
imperialnej Rosji na Dalekim Wschodzie. W dzisiejszej 
sytuacji politycznej Rosji obawa ta nie zachodzi i dlatego 
Japonia w stosunku do Rosji prowadziła dotychczas 
politykę utrzymania status quo. Wyrazem tej polityki było 
— inspirowane, coprawda, z Berlina — zawarcie paktu 
wzajemnej neutralności w kwietniu br. pomiędzy Stalinem 
a ministrem Matsuoką. Stanowisko to uległoby zmianie, 
gdyby państwo rosyjskie na skutek wojny z Niemcami 
zachwiało się. Wówczas Japonia niewątpliwie, podobnie 
jak w 1918 r. wykorzystałaby tę sytuację dla okupowania 
terenów mengolsko-syberyjskich, zwłaszcza niewygodnego 
Władywostoku — ze względów militarno strategicznych. 


Od szeregu lat natomiast, krok za krokiem, z konsek- 
wencją i dociekliwością, którą możnaby przyrównać do 
analogicznych właściwości psychiki pruskiej Japonia wy- 
korzystuje każdą sposobność w ogólnej sytuacji politycznej 
Świata, by rozszerzyć swoje domeny w południowej Azji 
iw południowym Pacyfiku. Przedmiotem jej pożądliwości 
są: Chiny, Indochiny, Siam, Filipiny, wyspy Malajskie, 
Indie Holenderskie, a na dalszym planie także Australia 
i Nowa Zelandia. W tych krajach Japonia pragnie 
zorganizować swoje imperium niezależne politycznie i gospo- 


Z POTOPU 


— Nie dla zagórskich to panów — odrzekł ksiądz Augustyn — 
ale dla wspomnienia owego młodzieniaszka, któregośmy jak syna 
wszyscy kochali, a którego dusza patrzy teraz z uciecką na nas, 
żeśmy pamięć wdzięczną o nim zachowali. 

— Dla Boga — rzekł miecznik sieradzki — lepiej teraz jemu 
niż nam. Słuszną winniśmy mu wdzięczność! 

— Niechże każdy z czcią wspomina i wysławia, gdzie może imię 
jego, ażeby sprawiedliwość się stała — rzekł ksiądz Kordecki — 
a teraz wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie! 

— A światłość wiekuista niechaj mu Świeci — odpowiedział 
jeden chór głosów... 

— Wszelako dziwno mi to — rzekł pan miecznik sieradzki — że 
Szwedzi nie bochwalili się jego śmiercią. 

Ksiądz Kordecki westchnął: 

— Musiały go prochy na miejscu rozerwać! 

— Dałbym sobie rękę uciąć, żeby żył — krzyknął pan Czar- 
niecki. 

— Ale żeby taki Kmicic pozwolił się brochom wysadzić! 

— Dał swoje życie za nasze — odrzekł ksiądz Kordecki. 

— To pewno — odpowiedział Miecznik — że gdyby ta ko- 
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darczo, „Imperium Wschodniej Azji*, oparte na Ścisłej 
współpracy rasy żółtej Chin, Mandżukuo i Japonii. 

Dla zrealizowania swych na dużą skalę zakrojonych 
planów imperialistycznych, Japonia nie szczędzi ani ofiar 
w ludziach ani finansach. Trwająca od 1937 r. wojna 
Japonii o podbój Chin pochłania około 40 tysięcy strat 
w ludziach miesięcznie, a dotychczasowe koszty tej wojny 
oblicza się na około jeden miliard funtów angielskich. Mimo 
zajęcia bardzo znacznych terenów chińskich na północy 
i części nadmorskiej, rząd chiński Czang Kai Szek'a w 
stolicy Czungking przy pomocy Ameryki i Anglii posiada 
wszelkie widoki skutecznego oporu. 

Po załamaniu się Francji w czerwcu 1940 r. w Japonii 
nastąpiła zmiana rządu. Premier admirał Yonoi, repre- 
zentujący kierunek polityki ostrożnej, niemieszania się do 
wojny europejskiej i skoncentrowania wysiłków Japonii 
w wojnie z Chinami, ustąpił, a na jego miejsce przyszedł 
ks. Konoye z p. Matsuoką jako ministrem spraw zagranicz- 
nych. Polityka japońska przybrała cechy wyraźnie anty- 
brytyjskie, których nie zdołał usunąć fakt czasowego 
wstrzymania przez Anglików dostaw do Chin, dostarczanych 
przez Indie drogą burmańską. Po trzymiesięcznej przerwie 
dostawy angielskie i amerykańskie przez Burmę zostały 
wznowione. Jednocześnie coraz wyraźniej zaczęły się 
zaznaczać zainteresowania Japonii francuskimi Indochinami 
i Indiami Hollenderskimi. Jesienią tegoż roku Japonia 
przystąpiła do paktu państw „osi“, stwarzając w ten sposób 
trójporozumienie Ścisłej współpracy politycznej: Berlin — 


Rzym — Tokio. Współpraca ta została zacieśniona za 
pobytu ministra Matsuoki wiosną bieżącego raku w Berlinie 
i Rzymie, skąd p. Matsuoka powrócił do Tokio przekonany 
o zwycięstwie państw „osi“. 

Dwukrotne układy zawarte pod naciskiem Niemiec 
z rządem w Vichy zapewniły Japonii całkowicie wpływy 
w Indochinach, które w przeciągu kilku miesięcy stały 
się bardzo poważną militarną bazą japońską zarówno sił 
morskich (Cam-Ranh Bay), lotniczych i lądowych (około 
6 dywizji). 

Korzyści osiągnięte przez zajęcie Indochin są bardzo 
znaczne. Należy je oceniać nietylka w odniesieniu do 
uzyskanych nowych możliwości militarnych antychińskich, 
przez możliwość uderzenia od południa į przecięcia drogi 
burmańskiej, lecz przede wszystkiem pod kątem widzenia 
znacznego polepszenia sytuacji militarnej Japonii w sto- 
sunku do pozycji angielskich i amerykańskich. 

Indochiny to nadzwyczaj ważna pozycja kluczowa 
południowo-wschodniego narożnika Azji, skąd istnieją 
możliwości wpływów: w kierunku zachodnim na Indie 
(Burma), na północy na Chiny, na południu na Siam, 
dzisiaj już opanowany przez Japończyków, który daje 
możliwości atakowania od lądu Singapore, najpotężniejszej 
bazy militarnej na Dalekim Wschodzie. Zajęcie Indochin 
zbliżyło bazy japońskie morskie i lotnicze na odległość 
około 1300 km. od wysp Filipińskich i Indii Holenderskich. 

Nie mogło ulegać żadnej wątpliwości, że zajęcie Indo- 
chin nie zaspokaja aspiracji japońskich i stanowi tylko 
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lubryna leżała jeszcze na szańcu, nie myślałbym tak wesoło o 
jutrze. 

— Jutro Bóg nam da nowe zwycięstwo! — rzekł ksiądz Kor- 
decki — albowiem Arka Noego nie może zatonąć w potopie. 

Tak oni ze sobą rozmawiali przy wili, a potem porozchodzili 
się zakonnicy do kościoła, żołnierze na cichy postój i strażowanie 
przy bramach i murach. Lecz wielka czujność była zbyteczna; 
i w szwedzkim obozie panowała niezamącona spokojność. Sami oni 
oddali się spoczynkowi i rozmyślaniom, bo i dla nich zbliżało się 
najuroczystsze ze Świąt. 

Noc była także uroczysta. Roje gwiazd świeciły na niebie, mie- 
niąc się różowo i błękitno. Blask księżyca barwił na zielono całuny 
Śnieżne rozciągnięte miądzy fortecą a nieprzyjacielskim obozem. 
Wiatr nie wiał, i taka była cisza, jakiej od początku oblężenia pod 
tym klasztorem nie bywało. 

O północy żołnierze szwedzcy usłyszeli płynące łagodnie z wy- 
niosłości tony organów, potem głosy ludzkie dołączyły się do nich, potem 
dźwięki dzwonów i dzwonków. Wesele, otucha i wielki spokój były w 
tych dźwiękach, i tym większe zwątpienie, tym większe uczucie nie- 
mocy śŚcisnęło serca szwedzkie. 

Żołnierze polscy z pod komendy Zbrożka i  Kalińskiego, 
nie pytając o pozwolenie, podeszli pod same mury. Nie 
puszczono ich do środka w obawie jakowej zasadzki, którą noc 
mogła ułatwić, lecz pozwolono stać blisko przy murach. Onż też 
zebrali się całą gromadą. Jedni poklękali na Śniegu, inni kiwali 
żałośnie głowami, wzdychając nad własną dolą, ałbo bili się w 
piersi, ślubując sobie poprawę, a wszyscy słuchali z rozkoszą i ze 
łzami w oczach muzyki i pieśni, wedle starożytnego zwyczaju 
śpiewanych. 

Tymczasem strażnicy na murach, którzy nie mogli być w koś- 
„ciele, chcąc sobie ową stratę wynagrodzić, poczęli także Śpiewać, 
i wkrótce rozległa się po całym okręgu murów kolęda: 

W żłobie leży, 
Któż pobieży 
Kolędować małemu? 

Nazajutrz popołudniu huk dział zgłuszył na nowo wszystkie inne 

„odgłosy. Szańce, ile ich było, zadymiły naraz, ziemia drżała w po- 


sadach; leciały po staremu na dach kościelny ciężkie faskule i bomby, 
i granaty, i pochodnie w rury oprawne, lejące deszcz roztopionego 
ołowiu, i pochodnie bez oprawy, i sznury, i szmaty. Nigdy huk 
nie był tak nieustający, nigdy dotąd taka fala ognia i żelaza nie 
zwaliła się na klasztor, lecz między działami szwedzkimi nie 


> 


było owej kolubryny, która sama jedna mogła pokruszyć mur i 
wyłomy potrzebne do ataku uczynić. ; 

Zresztą oblężeni tak już przywykli do ognia, tak każdy wiedział, 
co mu czynić należy, że bez komendy obrona szła zwykłym trybem. 

Na ogień odpowiedziano ogniem, na pocisk pociskiem, jeno wy- 
mierzonym trafniej, bo spokojniej. 

Pod wieczór wyjechał Miller, aby przy ostatnich błyskach 
zachodzącego słońca skutki obejrzeć, i wzrok jego padł na wieżę, rysu- 
jącą się spokojnie na tle błękitu: 
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jeden z systematycznych pe sobie następujących etapów 
rozszerzania wpływów japońskich na całą wschodnią Azję 
i Pacyfik. Tak też to było zrozumiane i w Londynie 
i w Washingtonie. 

Daleki Wschód przeżywa ogromny upadek prestiżu 
państw europejskich i Ameryki.  Złożyły się na to: 
załamanie się Francji i Holandii, niedozbrejenie i brak 
mocnej, zdecydowanej polityki w stosunku do Japonii 
obydwu anglosaskich demokracji. W normalnych warun- 
kach usadowienie się Japończyków w Indochinach stanewi- 


„Bracia, pałrzcie jeno...“ 


Ten klasztor wieki wieków stać będzie! — zakrzyknął w unie- 
sieniu. 

— Amen! — odpowiedział spokojnie Zbrożek. 

Wieczorem zebrała się znów w generalnej kwaterze narada, 
jeszcze posępniejsza, niz zwykle. Zagaił ją sam Müller. 

— Szturm dzisiejszy — rzekł — żadnych nie przyniósł re- 
zultatów. Prochy nasze się kończą, lud zmarniał w połowie, reszta 
zniechęcona, klęski nie zwycięstwa wygląda. Zapasów już nie mamy, 
posiłków nie możem się spodziewać. 

— A klasztor, jak pierwszego dnia oblężenia, nienaruszony stoi! — 
dodał Sadowski. 

— Co nam pozostaje? 

— Hańba! 

— Odebrałem rozkazy — rzekł generał — bym prędzej kończył 
lub odstąpił i szedł do Prus. 

— Co nam pozostaje? — powtórzył książe Heski. 

— Wszystkich oczy zwróciły się na Wrzeszczowicza, ten zaś 
rzekł: 

— Ratować konor!... 

— ...Honor uratowali tylko polegli! — rzekł Sadowski. 

Miller począł tracić zimną krew: 

— I ten klasztor stoi tam jeszcze? Ta Jasna Góra, ten kurnik? 
I ja go nie zdobyłem?! I my odstępujemy? Czaryli to, sen, czy 
mówię na jawie?... 

Wtem W rzeszczowicz głos zabrał i mówił zwolna i dobitnie: 

— Nie raz trafiało się — rzekł — we wszystkich wojnach, że 
oblężona forteca okupywała się oblęgającym, a wówczas ci odchodzili, jak 
zwycięzcy, bo kto składa okup ten, tym samym, zwyciężonym się 
uznaje... 


...Niech ten klasztor złoży nam jakikolwiek okup...wówczas 
nikt nie powie, żeśmy go zdobyć nie mogli, jeno żeśmy nie chcieli. 

— Ale czy oni sie zgodzą? — spytał książe Heski. 

— Moją głowę w zakład stawię — odparł Weykard — i więcej 
nad to: mój honor żołnierski!... 

Miiller zwrócił się do Wrzeszczowicza. 

— Niejedną ciężką, cięższą niż kiedykolwiek w życiu chwilę 


łoby dla Anglii i Ameryki casus belli obecnie, wobec 
konieczności prowadzenia wojny z Niemcami, czasowa 
kompromisowość tych państw była większa. Amerykanie 
sądzili, że przy pomocy sankcji gospodarczych będą mogli 
zahamować imperializm japoński. Duża zależność ekono- 
miczna Japonii od importu z Ameryki dała podstawę do 
lansowanej przez prasę amerykańską pod adresem Japonii 
złośliwej uwagi: Japonia wypawie St. Zjednoczonym wojnę 
wtedy, kiedy uzyska od tychże Stanów zapewnienie dostar- 
czania jej koniecznych surowców wojennych! 

W ciągu 5 lat trwającej wojny z Chinami, Japonia 
przystosowała całą swoją organizację społeczno-gospodarczą 
na sposób faszystowski do wymagań wojny totalnej. 
Wytrzymałość militarna i gospodarcza organizmów państ- 
wowych w obliczeniach ekonomistów, nie mogących uwzględ- 
nić dostatecznie zmian, wywołanych przemianami ustrojów 
toialnych — zawodzi. Mimo zależności gaspodarczej 
Japonia zaryzykowała wojnę. Być może jest to wyraz 
ostatecznego zdeterminowania, zabraniającego cofnięcia się 
z drogi mocnej i odważnej polityki, która tyle olbrzymich 
wkładów pochłonęła, a której cel ostateczny jest tak 
atrakcyjny, że usprawiedliwia największe ofiary i ryzyka. 

Warunki zaproponowane ostatnio przez Stany Zjedno- 
czone dawały Japonii w pewnym sensie pokój z honorem — 
bo w zamian za zrzeczenie się podboju Chin i Indochin 
ofiarowały znaczne koncesje gospodarcze į pakt nieagresji, 
Japonia odrzuciła pokój, nie mogąc wyrzec się aspiracji 
stworzenia swojego własnego wielkiego imperium. 


przebyłem z przyczyny waszych rad, panie hrabio, jednak za tę 
ostatnią dziękuję i wdzięczność zachowam. 

Wszystkie piersi lżej odetchnęły. Rzeczywiście, nie mogło już 
chodzić o co innego, jak o wycofanie się z honorem. 

Nazajutrz, w dzień świętego Szczepana, oficerowie zgromadzili 
się co do jednego, aby wysłuchać odpowiedzi księdza Kordeckiego 
na list Millera, który obejmował propozycje okupu a był wysłany 
od rana. 

Przyszło długo czekać. Miiller udawał wesołość, ale przymus 
był widoczny w jego twarzy. Nikt 2 oficerów nie mógł usiedzieć 
na miejscu. Wszystkim serca biły niespokojnie. 

Książe Heski i Sadowski stali pod oknem, rozmawiając z cicha.. 

— Co waszmość myślisz? Zgodzą się? — zapytał pierwszy. 

— Wszystko za tem mówi, że się zgodzą... 

— Boję się tylko, czy generał nie za wiele zażądał. 

— lle zażądał? 

— Czterdzieści tysięcy talarów od mnichów, a dwadzieścia od' 
szłachty. 

— No, ale w najgorszym razie będą się chcieli potargować. 

— Usiępujemy, na Boga, ustębpujemy! Gdybym wiedział, że nie 
mają pieniędzy, wołatbym im ze swoich pożyczyć, byle chociaż z 
pozorem honoru hozwolili nam odejść... 

Lecz tymczasem huk wystrzałów przerwał im dalszą rozmowę. 

— Co to? Strzały z fortecy? — krzyknął Miller, 

I zerwawszy się jak opętany, wybiegł z izby. 

W ybiegli za nim wszyscy i poczęli nasłuchiwać. 

Odgłos regularnych salw dochodził istotnie z fortecy. 

— Dla Boga, jakie to może mieć znaczenie? Biją się w środku, 
czy co? — wołał Müller — nie rozumiem! 

— Ja to waszej dostojności wytłumaczę — rzekł Zbrożek, — 
Dziś święty Szczepan, imieniny panów Zamoyskich, ojca i syna, na 
ich to cześć strzelają! 

Wtem i okrzyki wiwatowe doszły z fortecy a za nimi nowe 
salwy. 

— Dość mają prochów — rzekł ponuro Miller. — To nowa dla 
nas wskazówka. 

— Lecz los nie oszczędził mu i drugiej, bardzo bolesnej wska- 


` 


MARIAN HEMAR 


„DEUTSCHLAND, DEUTSCHLAND UEBER ALLES...“ 


Wczoraj — nuta pełna buty. 
Jutro — pogrzebowy śpiew: 
Deutschland, Deutschland, 
Über Deutschland R.A.F. 


über Alles — 


Ognia piekto leci z nieba, 
Praży ziemię aż do trzew! 
Deutschland, Deutschland — tak potrzeba! 
Über Deutschland R.A.F. 


Z nieba Mane Tekel Fares, 

Z nieba kara, z nieba gniew — 
Deutschland, Deutschland, über Alles 
Uber Deutschland R.A.F. 


Herrenvolk przykucnął w schronie, 

Grom i groza! Gruz i krew! 

Deutschland, Deutschland — niebo płonie — 
Uber Deutschland R.A.F. 
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Gdzie jest Brema? — Była — niema — 
Jeden stos płonących drew! 
Deutschland, Deutschland, 
Uber Deutschland R.A.F. 


iiber Alles — 


Gdzie jest Ruhra? Lej i dziura — 
Kupa zgliszcz, rozbity chlew — 
Deutschland, Deutschland, über Alles, 
Uber Deutschland R.A.F. 


Panie Goering, panie Goebbels — 

A więc jednak, to nie bluff? 
Deutschland, Deutschland, iiber Alles? 
Uber Deutschland R.A.F. 


Za Warszawę! Londyn! Belgrad! 
Oto żniwo — za wasz siew: 
Deutschland, Deutschland, 
Uber Deutschland R.A.-F.! 


über Alles — 


EEEE O ZZOZ ZRZEC WOW OOOO OE OOOO EZ OW Z ETA OO OE AE O Z AERO RE ZY W EO Z AA EA RARE R DEE 0 A AAAA 


zówki. Oto żołnierze szwedzcy tak już byli zniechęceni i na duchu 
ubadli, że na odgłos strzałów fortecznych, oddziały, pilnujące naj- 
bliższych szańców, opuściły je w popłochu. 

— Miiller widział cały regiment wybornych strzelców smalandz- 
kich, który w zamieszaniu schronił się pod jego kwaterę; słyszał 
także, jak oficerowie powtarzali między sobą na ten widok: 

— Czas, czas, czas odstąpić! 

Lecz powoli uspokoiło się wszystko, jeno wrażenie przygnębia jące 
zostało. Wódz, a za nim podkomendni weszli znów do izby ż czekali, 
czekali niecierpliwie; nawet nieruchoma aż dotąd twarz Wrzeszczo- 
wicza zdradzała niepokój. Na koniec brzęk ostróg rozległ się w 
sieni, i wszedł trębacz, cały zarumieniony od mrozu, z wąsami, 
okrytymi szronem oddechu. 


— Odpowiedź z klasztoru! — rzekł — oddając sporą paczkę, 
owiniętą w chustkę kolorową, związaną sznurkiem. 
Miillerowi drżały nieco ręce, i wolał przeciąć sznurek pu- 


ginałem, niż odwiązywać go zwolna. Kilkanaście par oczu utkwionych 
było nieruchomo w paczkę, oficerowie oddech wstrzymali. 
Generał odwinął jeden skład chusty, drugi i trzeci i odwijał 
coraz śbieszniej, aż wreszcie na stół wypadła paczka opłatków. 
Wówczas pobladł, i choć nikt nie potrzebował objaśnienia, co 
znajdowało się w chustce, rzekł: 


— Obpłatki! 
— Nic więcej? — spytał ktoś z tłumu. 
- „ Nic więcej! — odpowiedział jak echo generał. 


Nastała chwila milczenia, przerywana tylko głośnymi oddechami, 
czasem też rozległ się zgrzyt zębów, czasem trzaśnięcie rabierem. 


— Panie Wrzeszczowicz! — rzekł wreszcie Miiller strasznym i 
słowrogim głosem. 
— Nie ma go już! — odpowiedział jeden z oficerów. 


I znów nastało milczenie. 


Natomiast w nocy zapanował ruch w całym obozie. Ledwie 
światła dzienne zagasłty, słychać było głosy komendy, przebieganie 
znacznych oddziałów jazdy, odgłos regularnych kroków piechoty, 
rżenie koni, skrzyp wozów, głuchy -turkot dział, zgrzytanie żelastwa, 
dźwięk łańcuchów, szum, gwar i wrzenie. 


...Z wieczora niebo zawlokło się chmurami, i począł padać 
Śnieg obfity. Gęste jego płaty przesłaniały świat. Około piątej w 
nocy wszystkie odgłosy ucichły, lecz Śnieg padał coraz gęstszy... 
Pokrył cały klasztor i kościół, jak gdyby go chciał okryć przed 
wzrokiem najezdników, otulić i osłonić przed ognistymi pociskami. 

Na koniec poczęło szarzeć, i dzwonek ozwał się już na jutrznię, 
gdy żołnierze, strażujący przy południowej bramie, usłyszeli parskanie 
konia. 

Przed bramą stał chłop, cały zasypany sniegiem; za nim widać 
było na wjazdowej drodze niskie, małe sanki drzewniane, zaprzężone 
w chudą i poszerszeniałą szkapę. 

Chłop począł „zabijać! ręce, przestępować z nogi na nogę i wołać: 

— Ludzie, a otwórzcie tam? 

— Kto żywie? — zapyłano go z za murów. 

— Swój, ze Dzbowa! Przywiozłem dobrodziejom zwierzynę. 

— A jakże cię to Szwedy puścili? 

— Jakie Szwedy? 

— Którzy kościół oblegają. 

— Oho, nie masz już nijakich Szwedów! 

— Wszelki duch Boga chwali! Odeszli? 

— Już za nimi i ślady zasypało. 

Wtem gromady łyczków i chłopów zaczerniały na drodze, jedni 
jechali konno, drudzy szli piechotą ...a wszyscy z daleka już wołać 
zaczęli: 

— Nie masz Szwedów! Nie masz!... 

Wieść piorunem rozbiegła się w okrąg. Żołnierze dopadli dzwonów 
i uderzyli we wszystkie jakby na alarm... Podwórzec zaroił 
się zakonnikami, szlachtą, żołnierstwem, niewiastami i dziećmi. Ra- 
dosne okrzyki rozlegały się dokoła. Jedni wypadali na mury, aby 
pusty obóz obejrzeć, inni wybuchali śmiechem lub szlochaniem... 
W kilka godzin później płłno było ludzi na pochyłości i na dole 
pod górą. Bramy klasztoru otwarły się szeroko, jak zwyczajnie 
bywały przed wojną otwarte; jeno wszystkie dzwony biły, biły, 
biły, a owe głosy triumfu leciały w dal, i słyszała je cała Rzecz- 
pospołita. A 

Śnieg zasypywał ciągle ślady: Szwedów. 
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MIGAWKI Z TOBRUKU 


KOŁO godz. 23 ustało wycie 
turbin, okręt zwolnił biegu, 
zatoczył łuk i stanął, Z most- 
ku kapitańskiego padły wesołe słowa 
„all right boys!“ Księżyc jakby na 
zamówienie schował się za chmury. 
Z prawej burty widać było jakiś 
bezkształtny, górzysty brzeg i długą 
zatokę. Byliśmy w Tobruku... 
Okręty stanęły daleko od brzegu 
na kotwicy. W jednej chwili zawrzała 
gorączkowa praca załogi. Jedni wyno- 
sili na podpływające kolejno barki 
żywność i amunicję, drudzy mordowali 
się z wyładowaniem wojska. — To 
drugie szło im chyba najciężej. Wśród 
zupełnej ciemności ustawiali na pokła- 
dzie okrętu wojsko oddziałami, liczyli 
i kazali złazić po wysokiej, zwykłej 
sobie drabinie wprost w morze. Dolny 
koniec drabiny oparty był o podłogę 
płaskodennej barki. — Drobna fala 
kołysała pieszczotliwie tą nieszczęsną 
drabiną, okrętem i barką. 


Naczelny Wódz dekoruje Dcę W.P. w Tobruku 


Gen. Kopańskiego Krzyżem Walecznych 


Trzeba było złazić wraz z pleca- 
kiem, z przynależnościami i karabinem. 
Jednak i to przeszło szczęśliwie. Żaden 
żołnierz nie wpadł do wody, ani też 
żaden karabin czy hełm nie został 
zagubiony. Ustawiono wszystkich na 
barce jak zapałki, jeden przy drugim 
i po 10 minutach stanęliśmy na lądzie 
w Tobruku. — 

Tu już znowu coś nowego. Wśród 
nieprzebitych ciemności, gdzieś daleko 
widać było błyski ognia, a do uszu 
dochodził jakby z pod ziemi głuchy 
grzmot. Chłopaki ustawili się wzdłuż 
molo, ale już cicho i poważnie. Jeszcze 
ten i ów pod wrażeniem podróży wy- 
jeżdżał: 

— „Józek ty masz pojęcie co by 
to było...“ 

— „Stul pysk! 
działa grają? To już 
wojna.“ 

I jakoś porwała ich ta cisza i ma- 
jestatyczna powaga twierdzy. Gdzieś 
z ciemności sterczały z morza maszty 
potopionych okrętów włoskich lub w 
strzępy porwanych żurawi przeładun- 
kowych, naokoło gruzy miasta, zbu- 
rzone budynki i leje od bomb wzdłuż 
drogi. Wszędzie pustka, z każdego 
kąta, z każdego zakamarka wyzierało 
zniszczenie i groza. Naokoło z za 
widnokręgu ciągłe błyski i głuchy 
daleki pomruk dział. I mimowoli 
niejednemu zrobiło się dziwnie nie- 


Nie słyszysz że 
prawdziwa 


swojo. — W milczeniu jedne oddziały 


załadowały się na samochody, inne 
poszły piechotą gdzieś w pustynię 
daleko od miasta — na linię, 

I tak zaczęło się dla nas inne 
życie, pełne chwil pięknych i strasz- 
nych, wesołych i smutnych — życie 
żołnierza twarde i bezlitosne. Za- 
mieszkaliśmy w schronach podziem- 
nych, wykutych w skałach lub wy- 
grzebanych w piasku, które miały nam 
być demem... 


z 
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Następnego dnia natychmiast przy- 
stąpiono do pracy.  Odbierano od 
Australijczyków stanowiska i obo- 
wiązki, chcąc jak najszybciej wciągnąć 
się do nowej pracy. Wytężali wszystkie 
siły, aby zrozumieć wyjaśnienia i na- 
uki swoich poprzedników. 

Żołnierz australijski z ogromnym 
zaciekawieniem patrzał na Polaków. 
Znał ich już z życia obozowego, nie 
znał jednak z pola bitwy. Wyczuwał 
to żołnierz polski. Wiedział, że nie 


może być od nich gorszym. Zdawał 
sobie sprawę, że tutaj w Tobruku 
reprezentuje imię Polski, To też od- 


działy rywalizowały ze sobą o pierw- 
szeństwo. Pierwszy sukces odniosła 
artyleria. Już na trzeci czy czwarty 
dzień australijczycy z ogromnym po- 
dziwem powtarzali wszędzie i każdemu 
„—You see? Polish artylery — very, 
very-good'l! — 

Nasza artylerią rzeczywiście prze- 
chodziła siebie, strzelali z największą 
precyzją i wściekłą furią. Meldunki 
obserwatora raz po razu po każdym 
prawie strzale obwieszczały: „cel znisz- 
czony“. Nasi sprzymierzeńcy oniemieli 
ze zdziwienia, ba nawet i nasi żołniegże 
z innych oddziałów podziwiali ich 
wyszkolenie. [I znowu jedni drugich 
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Naczelny Wódz dekoruje żołnierzy polskich 
w Tobruku 


dopingowali, piechota chciała być 
lepsza od artylerii, a kawaleria chciała 
zdystansować jednych i drugich. 
Zaczęły się zawody tak sobie na 
wesoło, jakby nie było wojny. 

Początkowo żołnierz polski wciskał 
głowę między kamienie podczas nalo- 
tów i kłaniał się pociskom, z niepo- 
kojem patrzał na pękające granaty, 
— był zły i zdenerwowany. Już po 
dwuch tygodniach nawet najbardziej... 
powiedzmy grzecznie... nerwowi — 
nie zwracali zupełnie uwagi, że jest 
nalot, że w odległości 300 m padają 
bomby. Padał na ziemię, gdy słyszał 
gwizd bamby tuż nad sobą lub krótki, 
ostry, wysoki ton pocisku artyleryjskie- 
go. Wtedy właził do schronu i klął. 

Æ 
kk 

Była ciemna bezksiężycowa noc 
dnia 22 paźdz. Jak zwykle wolni od 
służby żołnierze służby transportowej 
grali w karty w szczelnie zasłoniętym 
schronie. Po chwili z nad morza dał 
się słyszeć charakterystyczny urywany 
szum. 

— „Idą psiakrew!* Zauważył je- 
den z graczy. 

— Uhm... Trzy bez atu... 

Po chwili poczęły spadać pierwsze 
bomby, najpierw na port, a wybuchy 
ich mieszały się z nieprzerwanym 
hukiem dział p-lot. Nie dziwna była 
im już ta muzyka, Przyzwyczaili się do 
niej i nikt nie zwracał na to uwagi. 
Kanonada wzmagała się — nadchodzi- 
ły nowe eskadry, a wybuchy bomb 
stawały się coraz bliższe. 

— W radiostację wali... 

— Nie, nie ze stolika gra muzyka. . 

Wreszcie straszliwy szum i gwizd 
i wycie. 

— O, cholera!, zauważył Szczep- 
cio — ale wiesz co? Kontr... 
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W tej chwili okropny huk i wstrząs. 

Ze stropu posypał się piasek, lampa 
upadła na ziemię. Po nim drugi i 
trzeci. 

Nagle odezwał się spokojny głos 
jednego z graczy: 

— „Zapal lampy bo si karty po- 
gubią. 

Do schronu wpadł zdyszany Bro- 
nek. 

— Nasza benzyna się pali — za- 
wołał. 

Wszyscy zmartwieli. Wiedzieli, że 
tuż przy składzie materiałów pędnych 
mają schron sierżant $. i kapral B. 
Natychmiast, tak jak kto stał, bosa 
czy nawet w bieliźnie pobiegli w stronę 
pożaru. Nad całym terenem unosiły 
się kłęby czarnego dymu, beczki z 
benzyną wylatywały w powietrze, ze 
strasznego morza płomieni, a nad tym 
wszystkim unosiły się rakiety na spa- 
dochronach, zrzucane przez nieprzyja- 
cielskie samoloty. Było jasno jak w 
dzień, widać było każdy najdrobniejszy 
przedmiot w terenie. Na szczęście 
samoloty odleciały po zrzuceniu ła- 


dunku. Trzeba było natychmiast po- 
żar ugasić, zanim nadejdą nowe 
eskadry. 


Porwali za łopaty. Niebawem ze 
wszystkich niemal schronów  pobiegli 
żałnierze na ratunek kolegom. Z naj- 
większym trudem po kilkudziesięciu 
minutach ugasili pożar, nie baczni na 
niebezpieczeństwe  grożącego nowego 
nalotu lub poparzenia. Na szczęście 
w czasie bombardowania sierżanta nie 
było w tym rejonie, a kapral cudem 
uniknął śmierci, mając jednak nie- 


miłosiernie poparzone stopy. 

I jakoś nikomu nic się nie stało 
pomimo, że bomby padały tuż przy 
naszych legowiskach, nawet o kilka 
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metrów od nich, ale zawsze pomiędzy 


schrony, a nigdy w schron. I tak 
wojsko zaczęło wierzyć w swoje 
szczęście, w swoją gwiazdę. Wojnę 


zaczęli na wesoło, cieszą się kiedy 
im jest dobrze, a klną i kłócą się jak 
przychodzą ciężkie chwile, 

Na pierwszych liniach też nie 
brak humoru. 

Siedzi sobie żołnierz w schronie, 
głowy nie może nawet wysunąć, bo 
walą bestie i nudzi mu się. — Na- 
przeciwko o kilkaset metrów stano- 
wiska nieprzyjacielskie. Bierze więc 
w rękę długi patyk, wiesza na końcu 


swój hełm stalowy i unosi ponad 
schron. Natychmiast pada seria po- 
cisków. Zdejmuje potem hełm i jeśli 


nie ma w nim dziur macha patykiem 

w poprzek na znak, że nie było traf- 

nych, poczem znowu wystawia go na 

zewnątrz. A kiedy zobaczy w nim 

dziury, liczy je i ruchem patyka 

podaje nieprzyjacielowi ilość trafnych. 
LJ 


sk 

Nie ma w Brygadzie takiego od- 
działu, w którym by niemal wszyscy 
nie marzyli o wyjściu na patrol, czy 
na wypad. Takie wycieczki traktują 
jak najmilszy sport, jakby jakąś zaba- 
wę w Indian. —  Ubrani w jasne 
kombinezony i buty na gumowych 
podeszwach wychodzą w nocy druży- 
nami lub nawet plutonami na patrole, 
uzbrojeni w granaty, karabiny ma- 
szynowe i pistolety automatyczne 
„Tomigan“. 

Przeciskają się jak węże przez druty, 
z jakąś dziwną czujnością omijają 
gęsto ułożone miny i wchodzą nie- 
spostrzeżenie w głąb linii nieprzyja- 
cielskich nieraz nawet do 3 km. 
Potem atakują stanowiska nplskie od 
tyłu niespodziewanie, robiąc straszne 


Gen. Sikorski na zamaskowanej pozycji w Tobruku 


Str, 14 


KU WOLNEJ POLSCE 


Nr. 9 


Gen. Sikorski na cmentarzu polskich Obrońców Tobruku 


spustoszenie zwłaszcza wśród przewra- 
żliwionych Włochów. 

Jeden z pośród patrolu kawalerii 
17-letni ułan oderwał się jakoś nie- 
chcący od swego patrolu i z powodu 
ciemności nie mógł go znależć, W mo- 
mencie, kiedy drużyna rozpoczęła walkę, 


jego samego otoczyło kilku Włochów, 
krzycząc, aby się poddał. 


— Italiano  prisonera bono — 
mówili, — 

— Na, masz bono chamie! — 
odpowiedział chłopak i obrzucił ich 
granatami. Dzięki temu zdołał po- 


łączyć się z patrolem. Mimo, że 


został ranny w tym spotkaniu, sam 
przeciw kilku, 


sterroryzował jeszcze 


jednego Włocha i zabrał do niewoli. 
Po dojściu do swoich stracił siły i 
przytomność. — Koledzy przynieśli 
go do oddziału, a stamtąd odesłano 
go do szpitala. 

W szpitalu po operacji obudził się 
z narkozy i zapytał sanitariusza: 


-- Kolego, zobacz czy ja mam 
nogę. 

-— Masz -— tylko zabandażowaną 
— ranny jesteś”. 

— „Ale chociaż tego jeńca wzia- 
łem -— powiedział z ulgą. 

Na drugi dzień dowiedziawszy się 
od lekarza, że da oddziału nie wróci 
wcześniej jak za miesiac — rozpłakał 
się jak dziecko. 


e 


ro 


Jedną z największych posesji w 
samym mieście jest główny szpital. 
Jako tako ocalały, ma mniej dziur 
aniżeli inne domy a przynajmniej 
sterczące Ściany i dach. Na ogromnym 
placu stoi kikanaście pawilonów, cto- 
czonych murem. — Zaraz u wejścia 
budynek sali operacyjnej i Rentgena, 
obłożony workami z piaskiem, bez 
drzwi i okien, a dalej pawilony mniej 
lub więcej porozbijane. Na ogromnej 
sali każdego z pawilonów stoi po 50 
i więcej polowych włoskich łóżek, 
nakrytych kocami bez  prześcieradeł. 
Jedynie dla ciężko rannych stoi w 
każdym z pawilonów kilka odmiennych 
łóżek z materacami i bielizną poście- 
lową. Szpital obsługiwany jest przez 
angielskich lekarzy i sanitariuszy, a 
jedynie 5-ty pawilon zajmowany wy- 
łącznie przez Polaków i Czechów 
prowadzi kapt. dr. K. z oddziałem 
polskich sanitariuszy. 

Cały oddział pełny rannych, a 
wśród nich pracuje niestrudzony ich 
opiekun dr. K. z trzema młodszymi 
lekarzami i ksiadz kapelan J. Rannych 
przywożą z frontu tylko w nocy, są 
oni natychmiast operowani i opatry- 
wani poczem najczęściej jeszcze w 
narkozie przynoszą ich sanitariusze na 
salę. — Gdzieś w rogu sali tli się 


Naczelny Wódz u artylerzystów w Tobruku 


Nr. 9 


nędzne światełka lampy naftowej, a 
w tym półmroku niosą nosze. Idą 
jedne, drugie, trzecie, potem znowu — 


cztery — dziesięć, — Brak już kocy, 
niedługo braknie łóżek.  Rannych 
kładą ostrożnie i szczelnie otulają 


kocami. Ten i ów budzi się, jęczy 
i płacze, inny w agonii woła: mamo! 
mamusiu! — 

Po chwili na całej sali słychać 
jęki i lament. 

— „Łapiduch! Daj wody cholere” 
— woła z wysiłkiem zmęczony bólami 
cichy głos rannego, — 


— Nie mogę bracie. Po narkozie 
nie wolno — tłumaczy mu sanitariusz. 

Nadchodzi lekarz. Bada tych 
wszystkich, których przed chwilą ope- 
rował. Chodzi jak stroskany ojciec od 
łóżka do łóżka. 

— Tu dobrze. Dać gorący okład. 

— Temu unieść głowę wyżej. Dać 
jeszcze jeden koc. 

— Temu dać zastrzyk na sen. 

— Dobrze, 

Zatrzymał 
Bada puls. 

— Adrenalina szybko! 

Chory jęczy i bredzi w gorączce, 


się przy konającym. 
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piersiową, ma zmasakrowane płuco. 
Na twarzy lekarza widać zakłopotanie. 
Nie ma nadziei. Jednak siedzi przy 
nim całą noc, ratuje jak może. 
Zastrzyki, potem tlen, wreszcie odma 
i znowu zastrzyki. KRano przyszedł 
kapelan dał choremu ostatnie namasz- 
czenie. Niestrudzony kapitan. Stara 
się go jednak wyrwać śmierci. Nie 
spoczął ani na chwilę pomimo, że 
zrobił w ciągu nocy kilkanaście ope- 
racji. Około południa ranny skonał. 
Gdzieś pod samym murem szpitala 
wybuchły dwa pociski artylerii daleko- 
nośnej jakby na podzwonne biedakowi. 
Gwiżdzą i pękają dalej — okna z 
trzaskiem otwierają się od podmuchu, 
Ściany się trzęsą, ziemia aż jęczy w 
posadach. 


Znowu zaczęli muzykę. Padają 
pociski na port, na drogę, padł koło 
piekarni to znowu na magazyn. Potem 
znowu nalot, znowu gwizdy, detonacje, 
strzelanina, wreszcie burza piaskowa 
uciszyła wraże działa i spędziła samo- 
loty. Pozostała tylko wycie wichru i 
ogromne tumany drobnego pyłu. Na 
4 kroki nic zupełnie nie widać. Pył 
wciską się w oczy, w usta, nos, dusi, 
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kowa daje się nam we znaki. Nie 
pomagają okna i zasłony — pył 
wciska się wszędzie. — Tego nasi 
najbardziej nie lubią — wolą już 
kanonadę artylerii, Siedzą wtedy cicho 
w schronach i klną, i nawet w karty 
grać nie mogą, bo nie widzi jeden 
drugiego. — Wytrzymują jednak te 
wszystkie przeciwności i  utrapienia 
wojny i traktują wszystko z werwą 
i z humorem, bo każdy bez wyjątku 
żołnierz Brygady postanowił sobie, że 
musi być wszędzie pierwszy przed 
wszystkimi i musi zdać egzamin „w 
Tobruku celująco — najlepiej ze 
wszystkich. 


dostał odłamkiem miny w klatkę 


Wł. St. REYMONT 


...Wieczór już stał u proga, słońce padało za bory, 
a czerwone zorze rozlewały się po niebie krwawemi zatokami, 
że Śniegi gorzeć się zdawały, jakby zarzewiem posypane — 


ale wieś głuchła i przycichała. Nosili jeszcze wodę ze 
stawu rąbali drwa, to ktoś się śpieszył saniami, aż koniom 
śledziona grały, biegali jeszcze przez staw, skrzypiały 
wrótnie gdzie niegdzie, zrywały się tu i ówdzie głosy 
różne, ale zwolna wraz z gaśnięciem zórz i z tą popielną 


nie daje odetchnąć. — To burzą pias- 


sinością, jaka się sypała na świat, ruch zamierał, przycichły 
obejścia, i pustoszały drogi... Dalekie pola zapadały 
w mrokach, zimowy wieczór prędko nastawał i brał ziemię 
w moc swoją, a mróz się podnosił i tak Ściskał, że głośniej 
grały Śniegi pod trepami, i szyby malowały się w rózgi 
i kwiaty dziwne. 

Wieś zginęła w szarych, Śnieżystych mrokach, jakby 
się rozlała, że ani ujrzał domów, płotów i sadów, jedne 
tylko światełka migotały ostro a gęściej niźli zwykle, 
bo wszędy się szykowano da wigilijnej wieczerzy. 

W każdej chałupie, zarówna u bogacza, jak i u komor- 
nika, jak i u tej biedoty ostatniej, przystrajano się i 
czekano z namaszczeniem, a wszędy stawiano w kącie 
od wschodu — snop zboża, okrywano ławy czy stoły 
płótnem bielonem, podścielano sianem i wyglądano oknami 
pierwszej gwiazdy. 

Jakoś nie widne były zaraz z pierwszego wieczoru, 
jak to zwykie przy mrozie, bo skora ostatnie zorze się 
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AJẸCIE Krety przez Niemców wiosną bieżącego roku 

było kulminacyjnym punktem powodzenia wojennego 

Trzeciej Rzeszy. Od tego czasu zmieniło się bardzo 
wiele, od tego momentu, który otworzył przed Niemcami tyle 
perspektyw europejskich i pozaeuropejskich dzielą nas nie tylko 
miesiące czasu, ale przede wszystkim wydarzenia przeobraża- 
jące obraz wojny. Zasadniczo i prędzej, niż by się ktokolwiek 
spodziewał, niż by to przewidziało „,mędrca szkiełko i 
oko“. 

Zastój ofenzywy niemieckiej w Rosji w połączeniu ze 
skuteczną kontrofenzywą sowiecką — wykruszanie Niemców 
i Włochów w Libii — wejście Japonii i Ameryki do wojny, 
oto trzy fakty, które charakteryzują coś więcej, niż tylko 
schyłek 1941 roku, które jako nadzwyczaj pomyślna całość 
przesłaniają trudy i cierpienia dotychczasowe. 

„Nadzwyczaj pomyślna*.,, Piszemy to, dobrze od- 
ważając słowa, uważnie notując też ciężkie straty mary- 
narki brytyjskiej w pierwszych dniach zaskoczenia na Pacy- 
fiku. Uważamy bowiem, że Niemcy wyłożyły już swój 
ostatni atut: Japonię, wyłożyły w momencie spóźnionym 
i niedogodnym dla siebie, więc z góry — nie do wygrania. 
Wydaje się nam, że agresja japońska była oddawna ukar- 


towana między Berlinem a Tokio, a termin jej zbiec się 
miał z triumfem niemieckim w Rosji, z agonią państwa 
sowieckiego, przyspieszoną ewentualnym ciosem w plecy, że 
wreszcie atak ten pozwolić miał Rzeszy na łatwiejszą roz- 
prawę z Wielką Brytanią. Plan wykonany został na Dalekim 
Wschodzie jednak w warunkach europejskich innych, 
niż przewidywano, w koniunkturze stokroć gorszej, niż 
możnaby przypuszczać w Berlinie. Zawiódł punkt główny 
kalkulacji niemieckiej: kampania rosyjska. Front ten stwo- 
rzono, aby raz na zawsze nawet cień jego zlikwidować. 
Wynik jest wręcz odwrotny. 

Armia niemiecka po raz pierwszy od września 1939 r. 
zmuszona do nieustannego bicia się, do wojny bez komfortu 
i bez oddechu nie wytrzymała ani takiej intensyfikacji 
wojennego wysiłku, ani warunków terenu i klimatu, ani, 
nieustępliwego oporu i naporu obrońców Rosji. Odwrot 
z pod Restowa i Moskwy, to już klęska, o której przy- 
jemnie słuchać z komunikatów radiowych Berlina, wskrzesza. 
jącego znów — złą pogodę i... armię sowiecką tylekroć 
„zniszczoną“. Jest nadto front drugi, na którym równo- 
cześnie niemieckie siły lądowe ponoszą klęski i są nisz- 
czone (17 listopada rozpoczęła się ofenzywa sowiecka 
marszałka Timoszenki — 18 tegoż miesiąca w Afryce 
uderzyli Anglicy). Po raz pierwszy w dziejach tej wejny 
na lądzie Niemcy przegrywają, i to w tym drugim jej 
okresie, który rozpoczęty 22 czerwca atakiem na Rosję 
charakteryzuje się ciągłością walki, dzień w dzień, noc w 
noc, bez przerwy, 

Chyba w niczym tak jaskrawo nie odbiją się korzystna 
sytuacja jak w histerycznej pasji Hitlera, miotającega się 
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dopalały, niebo zaczęło się zasnuwać jakby dymami sinemi 
i całkiem zatapiało się w burościach. 

Józka z Witkiem dobrze byli przemarzli, bo stali na 
zwiadach przed gankiem, nim pierwszą gwiazdkę uwidzieli. 

— Jest! Jest! — wrzasnął naraz Witek. 

Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli i drudzy, a na ostatku 
Rocho. 

Juści że była tuż nad wschodem, jakby się rozdarły 
bure opony, a z głębokich granatowych głębin rodziła 
się gwiazda i zda się rosła w oczach, leciała, pryskała 
światłem, jarzyła się coraz bystrzej, a coraz bliżej była, 
aż Rocho uklęknął na śniegu, a za nim drugie. 

— Oto gwiazda trzech Króli, betlejemska gwiazda, 


przy której blasku Pan nasz się narodził. Niech będzie 
święte imię Jego pochwalone! 

Powtórzyli po nim pobożnie i wpili się oczami w tę 
światłość daleką, w ten świadek cudu, w ten widomy 
znak zmiłowania Pańskiego nad Światem. a 

Serca im zabiły rzewliwą wdzięcznością, wiarą 
gorącą, dufnością i brały w siebie to Światło czyste, jako 
ten ogień święty pleniący złe, jako sakrament, 

A gwiazda olbrzymiała, niosła się już, niby kula 
ognista, błękitne smugi szły od niej, niby szprychy 
świętego koła, skrzyły się po śŚniegach i śŚwietlistemi 
drzazgami rozdzierały ciemności, a za nią, jako te służki 
wierne, wychylały się z nieba inne a liczne nieprzeliczoną 
i nieprzejrzaną gęstwą, że niebo pokryło się rosą Świetlistą 
i rozwijało się nad Światem modrą płachtą, poprzebijaną 
srebrnemi gwoździami. 

— Czas wieczerzać, kiedy słowo Ciałem się stało! — 
rzekł Roch. 

Weszli do domu i zaraz też obsiedli wysoką i długą 
ławę. 

Siadł Boryna najpierw, siadła Dominikowa z synami, 
bo się dołożyła, aby razem wieczerzać, siadł Rocho w pośrod. 
ku, siadł- Pietrek, siadł Witek kole Józki tylko Jagusia 
przysiadała na krótko, ba trzeba było o jadle i przykła- 
daniu pamiętać. 

Uroczysta cichość zaległa izbę. 

Borynina się przeżegnała i podzieliła opłatek pomiędzy 
wszystkich: pojedli go ze czcią, kieby ten chleb Pański. 

— Chrystus się w onej godzinie narodził, to niech 
każde stworzenie krzepi się tym chlebem świętym! — 
powiedział Rocho. 

A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o suchym 
chlebie, a pojadali wolno i godnie. 

Najpierw był buraczany kwas, gotowany na grzybach 
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w Reichstagu, przed posłusznym stadem „posłów“ i tracą- 
cego panowanie nad rozumowaniem, gdy nazywając pre- 
zydenta Roosevelta „wariatem“, oświadcza w chwilę potem: 
„zrobimy to, czego chce on od dawna“. 

Istotnie. To Niemcy wypowiedziały wojnę Ameryce, a 
nie odwrotnie, i w tym największa porażka Hitlera, a 
zwycięstwo Roosevelta, który doczekał się prędkiego triumfu 
swej polityki wśród wszystkich. Do rzędu wielkich omyłek Hit- 
lera: Polska, Anglia, Rosja, przybyła nowa: Ameryka. Jeszcze 
w początku bieżącego roku panowały w Rzeszy duże złu- 
dzenia na temat zmaterializowania i podminowania od 
wewnątrz Świata amerykańskiego oraz jego niezdolności do 
reakcji, obejmującej coś więcej, niż pieniądze. Omyłka ta 
okaże się też decydująca, Ameryka znów przesądza o 
zwycięstwie. Widmo pierwszej wojny światowej już prze- 
stało być widmem — amerykańska armia ekspedycyjna 
zjawi się napewno na kontynencie europejskim. 

Rozszerzenie wojny na Pacyfik, związanie Świata jedną 
wielką obręczą walki i cierpienia ma dać samej Rzeszy — 
w obrachunku Hitlera — odciążenie, ma zmniejszyć pomoc 
amerykańską dla frontu europejskiego. Kalkulacja jest 
słuszna, ale tylko w ułamku, bo wielka część produkcji 
wojennej Stanów Zjednoczonych (n.p. czołgi, samochody) 
nie ma decydującego znaczenia dla par excellence po- 
wietrzno-morskiej rozgrywki z Japonią. Kalkulacja byłaby 
wreszcie trafna i w stosunku do Rosji, ale nie w obecnej 
sytuacji, nie wobec tej Rosji, która udziela Niemcom tak 
dotkliwej lekcji. Dzisiaj właśnie Japonii zależy szczególnie 
na neutralności Sowietów, których bazy są najbliższe i naj- 
groźniejsze dla całości miast japońskich. Atak Japonii na 
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Rosję jest napewno we wspólnym planie „osi“, jednak Japonia 
zechce czekać na moment  dogodniejszy. Tymczasem 
ostre słowa prasy sowieckiej stawiają sprawę wyraźnie i 
wydaje się, że tym razem nie Japonia, lecz Rosja poweźmie 
decyzję nie do uniknięcia. 

Rozszerzenie wojny niesie ze sobą wielkie dla bloku 
wolności utrudnienia, nawet i epizodyczne porażki, ale 
wszystkie atuty tej gry hitlerowskiej maleją i giną wobec 
szoku wewnętrznego, jakim dla całej niemal Ameryki stał 
się bezpośredni udział w wojnie. W ciągu kilku dni po- 
lityka, gospodarka i psychika amerykańska przywdziały 
„siedmiomilowe buty“ postępu, które zrzucą dopiero po 
zwycięstwie. Kilka dni wystarczyło dla dokończenia pro- 
cesu, rozpoczętego pomocą tylko materialną dla frontu 
wolności, procesu, który poza kontynentem amerykańskim 
dojrzewał po przez krew i cierpienia. Dzisiaj Stany 
Zjednoczone swój związek z tym frontem przypieczętowały 
już krwią, jedynie decydującą ofiarą każdej wielkiej sprawy. 

Nie tylko Ameryka, lecz cały Świat scala się coraz 
bardziej: podział jest tylko jeden. Są jedni i drudzy, w 
walce bez litości, bez kompromisu, w wojnie bez oddechu. 
Jest już pewne, że nikt nie będzie mógł pozwolić przeciw- 
nikowi na zaczerpnięcie drugiego oddechu, że ewolucja (i 
rewolucja!) ujmująca wszystko i wszystkich w dwa ogromne 
strumienie pójdzie jeszcze dalej, że już niedługo obejmie 
i tych, co chcieli i mogli odpoczywać, i tych, ca jeszcze są 
niezdecydowani. 

Gdy front niemiecki w Rosji stanął, a nawet rozpoczął 
się odwrót, gdy generał Rommel w Libii goni resztkami sił, 
uwaga Niemiec zwraca się przede wszystkim na Francję, 
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z ziemniakami całemi, a potem przyszły śledzie w mące 
obmaczane i smażone w oleju konopnym, później zaś 
pszenne kluski z makiem, a potem szła kapusta z grzybami, 
olejem również omaszczona, a naostatek podała Jagusia 
przysmak prawdziwy, bo racuszki z gryczanej mąki z 
miodem zatarte i w makowym oleju uprażone, a przegry- 
zali to wszystko prostym chlebem, bo placka ni strucli, 
że z mlekiem i masłem były, nie godziło się jeść dnia 
tego... 

Cicho się w izbie stało, ciepło, serdecznie, nabożnie 
i tak uroczyście, jakby między nimi leżało to święte 
Dzieciątko Jezus. Ogromny a ciągle podsycany ogień 
wesoło trzaskał na kominie i rozświetlał całą izbę, aż 
lśniły się szkła obrazów i czerwieniały szyby, a oni 
siedzieli teraz wzdłuż ławy przed ogniem i poradzali zcicha 
a poważnie. 

Potem Jaguś nagotowała kawy, to słodzili ją suto i 
popijali zwolna. 

Aż Rocho wyjął z zanadrzą książkę, okręconą w 
różaniec, i zaczął z niej czytać cichym a głęboko wzru- 
szonym głosem: 

„Jako to stała się nowina, Panna porodziłą Syna; 
aż w judejskiej ziemi, w Betlejem nie bardzo podłem 
mieście, narodził się Pan w ubóstwie, na sianie, w stajni 
lichej, między bydlątkami, co w tej radośnej nocy cichej 
były mu bratami. — A ta sama gwiazda, co i dzisiaj 
świeci, spłonęła wówczas dla tej Świętej Dzieciny — i 
drogę wskazywała Trzem Królom, co chociaż pogany i 
czarne jak sagany, a serca mieli czujące i z krajów dalekich, 
z za mórz nieprzejrzanych, z za gór srogich przybiegli 
z darami, by prawdzie dać świadectwo.“ 

Długo czytał opowieść oną, a głos mu się wzmagał 
i rozmadlał, i w śpiew prawie przechodził, że jakby tę 
świętą litanię wygłaszał, a wszyscy siedzieli w milczeniu 


pobożnem, w ciszy serc zasłuchanych, w drżeniu dusz 
olśnionych cudem, i w najszczerszem odczuciu łaski 
Pańskiej, narodowi danej! 

Hej, mój Jezu kochany! W stajence ci to lichej 
urodzić się przyszło, tam, w tych krajach dalekich, między 
obcymi, między żydy paskudne, między heretyki srogie, 
w „ubóstwie. takim, w taki mróz! O, biedoto przenajświętsza. 
O,. dziecineczko słodka! Myśleli, i serca biły współ- 
czuciem, a dusze 'się zrywały i niosły we Świat, jako ci 


` ptakowie, aż «'do:tej ziemi narodzin, do tej szopy, przed 


ten. żłób, nad którym Śpiewali aniołowie, do Świętych nóżek 
Dzieciątka przypadali sercem i całą mocą wiary ognistej 
i dufności oddawali mu się w te służki najwierniejsze, 
aż po wiek wieków amen! 

A Rocho wciąż pytał, aż Józka, że to miękkie dziewu- 
szysko było i wielce czujące, zapłakała rzewliwie nad 
Pańską niedolą, a Jaguś, wsparłszy twarz na dłoniach, też 
płakała, aż jej łzy ciekły przez palce, że chowała głowę 
za Jędrzycha, któren z otwartą gębą wpodle słuchał 
a tak się wielce dziwował słyszanemu, aż raz po raz 
szarpał Szymka za kapotę i wykrzykiwał: 

— Cie! Słuchasz to, Szymek! — ale wnet milknął, 
karcony srogim wzrokiem matki, 

— Nawet tej kolebeczki nie miała biedota! 

— Dziw, że to nie zamarzło! 


— I że to chciał Pan Jezus tyle wycierpieć! — powia- 
dali, rozważając, gdy skończył, a Roch im na to: 
— Bo ino — co ofiarą swoją i cierpieniem mógł 


zbawić naród, a gdyby nie to, to jużby Zły całkiem 
zapanował nad Światem i wybierał dusze la siebie, 

Umilkł zaraz, bo ostry, przenikliwy głos sygnaturki 
przedzierał się do izby. 

— Sygnują na pasterkę, trza się nam zbierać! 

Jakoż w pacierz może wyszli wszyscy... Noc była 
mrożna, roziskrzona gwiazdami, modrawa. 
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reprezentującą jeszcze poważny potencjał morski i ko- 
lonialny, na Francję, która właśnie dzisiaj posiada dla 
Rzeszy znaczenie większe, niż kiedykolwiek w tej wojnie. 
Jedną z przeszkód w skutecznej „współpracy“ z Francją 
w basenie morza Śródziemnego jest nieunormowany stosunek 
francusko-włoski, spotkanie więc Darlan-Ciano stanowi wy- 
raźny wskaźnik, w jakim kierunku idą obecne starania nie- 
mieckie. Na porozumieniu francusko-niemieckim wyszli dotych- 
czas najgorzej Włosi, niezaspokojeni w swych pretensjach te- 
rytorialnych; jest to cena, jaką otrzymali Francuzi od Niem- 
ców, na którą jednak Włosi nie chcą dłużej dawać swej 
choćby milczącej akcepty. „Zaklajstrowanie" tej sprawy jest 
trudne, jednak z uwagi, na niemoc włoską i rozwój wy- 
padków w Vichy nie niemożliwe. Wydaje się niemal 
pewnym, że właśnie ze względu na sytuację w Rosji i w 
Libii Francja z Vichy będzie zmuszona do porzucenia la- 
wirowania i ostatecznego wybrania — wojny: przeciwko 
Anglii, czy przeciw Niemcom. I prędzej czy później Vichy 
stanie przed tym wyborem, 

Nacisk drugi pójdzie zapewne na Turcję, której po- 
łożenie jest zbyt kluczowe dla całej wojny (wejście na 
morze Czarne, droga do Suezu, do Persji, Indyj), aby coraz 
bardziej przyciskany Hitler mógł ją długo jeszcze pozostawić 
w spokoju, Turcja, chcąc nie chcąc, postawiona zostanie 
przed zagadnieniami, decydującymi nie tylko o jej przysz- 
łości. Doświadczenie tej wojny uczy, że bolesność takiego 
spotkania jest tym mniejsza, im większą zapobiegliwość i 
wcześniejsza Świadomość własnego zadania. 

Marsz niemiecki w głąb Rosji rozpoczęty został z po- 
dwójnym obciążeniem: bombardowanie zaplecza przemys- 


yn 


Sygnaturką wciąż dzwoniła i jako ten ptaszek świergo- 
tała, zwołujący do kościoła. Kto był żyw, do kościo- 
ła ciągnął, ostały ino po chałupach całkiem stare, chore. 
albo kaleki. 

Już z daleka widniały rozgorzałe okna kościelne, i 
główne drzwi naroścież wywarte a Światłem buchające, 
naród zaś płynął przez nie i płynął jak woda, zwolna 
zapełniając wnętrze, przystrojone w jodły i świerki, że 
jakby gęsty bór wyrósł w kościele, tulił się do białych 
Ścian, obrastał ołtarze, z ław się wynosił i prawie 
sięgał czubami sklepień a chwiał się i kołysał pod naporem 
tej żywej fali, i przysłaniał mgłą, parami oddechów, z 
za których ledwie migotały jarzące Światła ołtarzów. 


A naród wciąż jeszcze nadchodził i płynął bez końca... 

Kościół był zapchany docna, aż do tego ostatniego 
miejsca w kruchcie, że którzy byli ostatni, to już na 
mrozie pod drzwiami pacierze mówili. 

Ksiądz wyszedł ze mszą pierwszą, organy zagrały, 
a naród się zakołysał, pochylił się i na kolana padł przed 
majestatem Pańskim. 

I już cicho było, nikt nie śpiewał, a modlił się każdy, 
wpatrzony w księdza i w tę świeczkę, co płonęła wysoko 
nad ołtarzem; organy huczały przyciszone a tak tkliwą 
nutą, że mróz szedł przez kości, czasem ksiądz się odwrócił, 
rozkładał ręcę, powiadał w głos łacińskie święte słowo, 
to naród wyciągał ramiona, wzdychał głęboko, pochylał 
się w skrusze pobożnej, bił się w piersi i modlił się 
żarliwie. 

Potem zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz wlazł na 
ambonę i prawił długo, nauczał o tym dniu świętym, 
przestrzegał przed złem, gromił, rękami wytrząsał i 
grzmiał tem słowem palącem, że jaki taki westchnął 
ciężko, kto się bił w piersi, kto się w sumieniu z win 
kajał, kto się zamedytowywał, któren znów co miętszy, 
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łowego Rzeszy; przedłużenie linij komunikacyjnych, trud- 
ności z taborem. Obecnie obciążenie pozycji niemieckiej 
bardzo znacznie wzrosło: armia Rzeszy walczy już na 
wszystkich frontach, również w Rosji, ze sprzętem amery- 
kańskc-angielskim, dopływającym w tempie niespodziewa- 
nie szybkim. Poza tym ilość frontów szybko rośnie, a 
przecież i Niemcy nie mogą wałczyć i zwyciężać na wszyst- 
kich odcinkach. Najlepsze dla nich, dla regeneracji ich za- 
sobów w sprzęcie i paliwie, rozgrywanie wojny fazami skoń- 
czyło się bezpowrotnie. 

Olbrzymi front Dalekiego Wschodu, acz związany z 
europejskim teatrem wojny, w istocie stanowi jednak front 
drugorzędny. Nie tam, a w Eurcpie, zadecydują się losy 
konfliktu Światowego. Jest znamienne dla rozwoju wypad- 
ków, dla coraz pomyślniejszej perspsktywy tej wojny, że 
im dłużej trwa — tym większa i silniejsza walczy armia 
polska, ta armia, która pierwsza starła się z Niemcami, 
pierwsza padła i pierwsza się odrodziła. Jest ważne nie tylko 
dla nas Polaków, że Polska Walcząca ma swój walny 
udział w afrykańskiej klęsce Niemców, że nie długo wy- 
stąpi i tam, gdzie dzisiaj największa klęska spotkała Rzeszę, 
że wreszcie wystąpienie wojenne Stanów Zjednoczonych 
wznosi poważnie tworzącą się armię polską w Kanadzie. 
Ten nasz udział stanowi również o udziale Pelski w kam- 
panii powojennej, kampanii wygrywania — pokoju. Wyra- 
zem troski Rządu polskiego także i o to zwycięstwo jest 
deklaracja polsko-rosyjska, podpisana w Moskwie 4 grudnia 
b.r., utrwalająca nawiązany znów stosunek między Polsk3 
a Sowietami na czas również — pokoju, stosunek dobrego, 
sąsiedztwa i przyjaznej współpracy. 
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a kobiety zwłaszcza, płakał — bo ksiądz mówił gorąco 
a tak mądrze, że każdemu to szło prosto do serca i do 
rozumu — jużci, że tym ino, co słuchali, bo wiela było 


takich, których śpik morzył z gorąca. 

A dopiero przed drugą mszą, kiej już naród skruszał 
nieco modleniem się, huknęły znowu organy, i ksiądz 
zaśpiewał: 


W żłobie leży, któż pobieży, * 


Naród się zakołysał, powstał z klęczek, wraz też 
pochwycił nutę i pełnemi piersiami a z mocą ryknął 
jednym głosem: 


Kolędować małemu... 
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NIEMCY W OBLICZU KLESKI EKONOMICZNEJ 


I. 


BECNA wojna w jeszcze większym stopniu niż po- 
przednia wojna światowa jest walką nie tylko armii: 
sił lądowych, powietrznych i morskich, ale całych 
narodów, a przede wszystkim ich sił ekonomicznych, które 
zbroją te narody da zmagań wojennych. To też obecnie w 
kierownictwie działaniami wojennymi biorą udział obok szta- 
bów wojskowych również i sztaby ekonomistów. Zakres dzia- 
łania sztabu ekonomistów to plany i kierownictwo: 
— błokady ekonomicznej, 
— akcji niszczenia potencjału ekonomicznego przeciwnika, 
— rozbudowy produkcji własnego przemysłu wojennego, 
— akcji, zmierzającej do opanowania gospodarczego kra- 
jów neutralnych, 
Jednak gigantyczne zmagania wojenne, jakie rozgrywały 
się podczas kampanii polskiej, w bitwie flandryjskiej, pod- 


, czas niemieckiej ofenzywy powietrznej na Anglię i w czasie 
. ataku na Grecję i Kretę lub w obecnych walkach na froncie 


niemiecko-sowieckim — przykuwają uwagę wszystkich 


. głównie do pola bitew. Zwycięski pochód armii niemieckiej, 
- która zajęła niemal cały kontynent europejski i doszła 


s 


aż do Moskwy — wywołuje w wielu przeświadczenie, 
że niemiecka machina wojenna działa prezycyjnie i jest 
w stanie osiągnąć każdy zamierzony cel. Mało kto nato- 
miast spostrzega, że jednocześnie w tym samym czasie 
Niemcy oddają jedną za drugą pozycję w toczącej się jedno. 
cześnie walce ekonomicznej. 

W przeciwieństwie do frontu militarnego, na froncie 
ekonomicznym stroną prowadzącą ofenzywę jest Wielka 


„ Brytania. Natychmiast po wypowiedzeniu Niemcom wojny 
„ Anglia wespół z Francją podjęła blokadę gospodarczą prze- 


ciwnika. Blokada ta jednak nie była całkowita. Poza 
szeregiem mniejszych neutralnych krajów, przez które 
przesączały się dostawy, głównym pośrednikiem w za- 
łatwianiu dostaw dla Niemiec (zwłaszcza surowców z 


' Ameryki Południowej a także i Północnej) były Włochy. 
"Poważna pozycja polityczną tego państwa, o neutralność 
, którego zabiegały Anglia i Francja, nie pozwalały sojusz- 


nikom zastosowania ostrych rygorów odnośnie importu 


włoskiego, odsprzedawanego następnie Niemcom. 


W czerwcu 1940 r. Włochy wypowiedziały wojnę Alian. 
tom. Udział Włochów w wojnie na kampanię niemiecką 


l we Francji, której klęska już była przesądzona, decydują- 


cego wpływu nie miał, za to w dniu tym Gibraltar i Suez 


` zostały zamknięte dla włoskich okrętów handlowych i 


Niemcy ostatecznie zostały odcięte od dostaw z Ameryki*). 


' Uprzednio zaś atak niemiecki na Belgię i Holandię poz- 


bawił Niemcy ważnych surowców wojennych, które jeszcze 


* przenikały z Konga Belgijskiego (miedź) i z Indii Holen- 


derskich (ropa naftowa, cyna), 
Niemcy, opanowując całą Europę zdobyły węgiel Francji, 


` Belgii i Polski, rudy żelazne Szwecji, przemysł hutniczy 
' Francji, Belgii, Luksemburga i Polski, cynk i ołów Belgii 


*) Jak ważnym był pośrednik włoski w dostawach dla Niemiec 


' świadczy chociażby fakt, że włoska fota handlowa na rok przed 
' wybuchem wojny, t.j. w r. 1938 wynosiła 3.290 tysięcy ton brutto 
"i była liczniejszą od floty francuskiej. 


i Polski, miedź Belgii i Jugosławii, niewielkie ilości niklu 
w Norwegii i Grecji, ropę naftową i mangan Rumunii, — 
ale jednocześnie zamknięte zostały na kontynencie euro- 
pejskim, którega łączna produkcja wymienionych surow- 
ców nie jest wystarczającą na pokrycie potrzeb niemiec- 
kiego przemysłu wojennego. Bowiem nawet w warunkach 
pokojowych przemysł niemiecki i europejski wogóle był 
uzależniony od dowczu surowców zamorskich. 

22 czerwca 1941 r. Niemcy uderzyły na ZSRR. mając 
na celu między innymi zdobycie dla swoich potrzeb su- 
rowców wojennych tego kraju. Kampania wojenna w ZSRR. 
nie doprowadziła do szybkiego zwycięstwa, natomiast po- 
zbawiła Niemcy dotychczasowych dostaw sowieckich. Jedno- 
cześnie wspólna akcja angielsko-sowiecka doprowadziła do 
usunięcia Niemców z rynków Iranu i Afganistanu (będących 
dostawcami wsłny), uprzednio zaś Anglicy opanowali Syrię. 
Koło blokady zamknęło się. Znajdująca się we wnętrzu 
blokady Turcja główny swój surowiec wojenny — chrom 
sprzedała Anglikom (całą produkcję przeznaczoną na eks- 
port w latach 1941 i 1942). 

Jednocześnie przez cały ten okres Anglia prowadziła 
systematyczną akcję niszczenia niemieckiego potencjału 
gospodarczego. R.A.F. od maja 1940 r. precyzyjnie bombar- 
duje ośrodki gospodarcze Niemiec: porty, koleje, wielkie 
piece, elektrownie, fabryki i magazyny. Główny swój wysiłek 
R.A.F. ześrodkowuje na Nadrenii, będącej głównym ośrod- 
kiem przemysłu niemieckiego, nie pomija również ośrodków 
przemysłowych Berlina i Lipska, okupowanej Francji i 
Belgii, oraz Włoch, a także ośrodków przemysłu wojennego 
państw okupowanych. 

W tym samym czasie rozbudowa i produkcja przemysłu an- 
gielskiego postępuje pełną parą. Szczególnie w Dominiach 
Brytyjskich, w Kanadzie, Południowej Afryce i Australii 
przemysł wojenny, leżący poza zasięgiem bombowców nie- 
mieckich w niczym niezakłóconej pracy przygotowuje broń 
lotniczą i pancerną dla wojsk sojuszniczych. Pełną parą 
pracuje również przemysł Stanów Zjednoczonych, który 
po dłuższym okresie prac przygotowawczych, wymaganym 
dla przestawienia się na produkcję wojenną, w roku obecnym 
przystąpił do seryjnego fabrykowania sprzętu wojennego. 


W rezultacie po dwóch przeszło latach wojny, w których 
Niemcy musiały zużywać w kolejnych kampaniach wo- 
jennych swe rezerwy materialne, przewaga niemiecka, jaka 
powstała na tym odcinku dzięki wcześniejszemu od państw 
sojuszniczych rozpoczęciu przygotowań wojennych — prze- 
staje istnieć. Natomiast decydujące znaczenie zaczyna 
odgrywać bieżąca zdolność produkcyjna. Zużywają sie 
motory samolotów, czołgów i samochodów, lufy armat i 
karabinów maszynowych, opony samochodowe, mundury żoł- 
nierzy. Jeżeli straty sprzętu, wynikłe na skutek działań 
wojennych Niemcy wyrównują zdobyczami na przeciwniku 
(oprócz lotnictwa), to normalne zużycie dwuletniego okresu 
trzeba pokrywać nową produkcją. W obecnej chwili, gdy 
zapasy zużywają się, zaczyna decydować siła potencjału eko- 
nomicznego. 

II. 

W tych warunkach decydującym staje się stosunek siły 
ekonomicznej walczących stron. Na tym polu Niemcy i 
związane z nimi państwa osi są zdecydowanie słabsze od 
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państw sojuszniczych. Uwypukla się to już w zestawieniu 
podstaw produkcji przemysłowej. Państwa sojusznicze produ- 
kują: 

— dwa i pół razy więcej energii elektrycznej, 

— dwa i pół razy więcej węgla kamiennego, 

— dwa razy więcej surówki, stali i walcówki,*) 

przyczym potencjalne możliwości sprzymierzo- 
nych są kilkakrotnie większe. 

Poza tym Niemcy i państwa osi prawie całkowicie są 
pozbawione własnej produkcji kauczuku, wełny i bawełny, — 
artykuły te muszą zastępować namiastkami. 

Dla niemieckiego potencjału ekonomicznego szczególnie 
ciężko przedstawia się sytuacja na odcinku zaopatrzenia w 
metale kolorowe — niezastąpione w produkcji przemysłu 
wojennego, Ilustruje to poniższe zestawienie. 


PRODUKCJA METALI KOLOROWYCH (w tys. ton): 


MIEDŹ: 
Sojusznicy: 
Imperium Brytyjskie . .. . . . 428 
Stany Zjednoczone . . . . . . 830 
ZSR o a’ a a a aa 92 
Kongo Belgijskie 0, a E mood aAL00] 
1.500 
Państwa „osi“: 
Niemcy . . 65 
Kraje okupowane lub. w sferze a 
niem. oea 6 m wia dada po. CE 
173 


Przewaga sojuszników dziewięciokrotna. 

Japonia produkuje 88 tys. ton, natomiast do dyspozycji 
sojuszników jest produkcja innych krajów amerykańskich, 
wynosząca łącznie 475 tys. ton; czyli przeszła pięciokrotnie 
więcej niż Japonia. 


CYNK: 
Sojusznicy: 
Imperium Brytyjskie . . . . . 278 
Stany Zjednoczone . . . . . . 505 
ada 0. JONOJENENNENE 71 
854 
Państwa „osi“ 
Niemy". o a a a 3 
Włochy . « 6 T 4 wo w 38 
Kraje okupowane > 006 6 6 6 _4b0) 
661 


Przewaga sojuszników blisko półtorakrotna. 
Japonia produkuje 42 tys.ton, natomiast sojusznicy 
dysponują produkcją Meksyku w wysokości 34 tys. ton. 


OŁÓW: 
Sojusznicy: 
Imperium Brytyjskie . . . . . 500 
Stany Zjednoczone . . . . . . 424 
ZASARSR ESO 0% 3 55 
979 
Państwa „osi“ 
INIGMGŻ e a a a p a’ e a G 
Włochy o e > E 39 
Kraje okupowane lub leżące w sferze 
wpływów niemieckich . . . . 205 
410 
Sojusznicy produkują prawie dwa i pół razy 


więcej, 


*) Zagadnienie płynnych materiałów pędnych omówiliśmy w 
Nr. 17 „Naszych Dróg“. 


s 
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Japonia ołowiu nie produkuje, zaś do dyspozycji sojusz- 
ników jest wydobycie innych krajów amerykańskich, wy- 
noszące 233 tys. ton. 


CYNA: 
Sojusznicy: 
Imperium Brytyjskie . . . . . 148 
Państwa „osi“ 
Niemcy . . o» o A 3 
Kraje okupowane M 2 GENIE: 32 


35 
Przewaga sojuszników przeszło czterokrotna, 
Japonia produkuje 2 tys. ton. 


NIKIEL: 
Imperium Brytyjskie . . . . . 1099 
Stany Zjednoczone . . . . . . 0, 
ZASRIRW 20. 0a a aa aS 


Państwa „osi“; 
Kraje okupowane , 2,9 
Przewaga sojuszników czterdziestokrotna. 


; ALUMINIUM: 
Sojusznicy: 
Imperium Brytyjskie . . . . . 62 
Stany Zjednoczone . . « . . . 1838 
ZSR RED 2 0000 a 45 
240 
Państwa „osi“ 
Niemey a a e a a a a a 
Włochy . . To 23 
„ Kraje okupowane lub znajdujące si się w 
7 sferze wpływów niem, . . . 82 
233 


Jest to jedna pozycja, w której państwa „osi“ nie ustę- a 
pują sojusznikom. Japonia produkuje rocznie 14 tys. ton. p 

Jeszcze gorzej dla „osi“ przedstawia się sytuacja z taki- ¿ 
mi metalami jak mangan, chrom, molibden, kadm, wanad i t.p. 
Na przykład zajęte przez Niemcy rumuńskie kopalnie man- » 
ganu mogą dostarczyć rocznie maksimum 65 tys. ton, wów- 
czas gdy kopalnie sowieckie produkują rocznie 2.750 tys. ton, 
a więc przeszło czterdziestokrotnie więcej. Poza tym po- 
tencjalne możliwości sojuszników są wielokrotnie większe 
niż państw „osi“. 


III. 

Oczywiście Niemcy szykujące się do wojny poczyniły 
duże zapasy. Nie przewyższały one jednak maksimum po- 
krycia dwuletniego zapotrzebowania, bowiem przygotowania 
sztabu niemieckiego były oparte na założeniach poprowa- , 
dzenia wojny błyskawicznej („Blitzkrieg*) a więc nie 
uwzględniały dłuższego niż dwuletniego okresu wojennego. 
Również i stan finansów (brak dewiz) nie pozwalał na poczy- 
nienie większych zapasów. 

W rezultacie już dzisiaj przemysł niemiecki odczuwa 
brak wielu surowców wojennych i jeżeli Niemcy nie zdo- 
będą potrzebnych surowców, to nowowyprodukowany sprzęt 
wojenny, który już przed wojną na skutek stosowania na- 
miastek jakościowo był nie najlepszy i był rozbudowywany * 
przede wszystkim pod względem ilościowym, obecnie będzie : 
coraz gorszy. Opony samochodów będą szybko zużywały ` 
się, blacha pancerna czołgów i samochodów stanie się mało 
odporna na pociski, motory będą łatwo ulegały uszko- 
dzeniom. 

Niemcy siągnęły po metale kolorowe w ZSRR. 
Jednak przebieg kampanii na froncie wojennym i tym razem ' 
pokrzyżował plany niemieckie, Pomimo pewnych sukcesów 
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Niemcy są jeszcze bardzo daleko od sowieckich złóż rud 
metali kolorowych. Z całej sowieckiej produkcji metali ko- 


lorowych zgrupowane jest: 


— 2/3 produkcji miedzi na Uralu, reszta w Baszkirii, na 
Kaukazie i w Azji Środkowej, oraz na Syberii, 
— 4/5 produkcji cynku na Uralu, reszta na Kaukazie 


i w Azji Środkowej, 


— 3/4 produkcji ołowiu w Azji Środkowej, reszta na 


Kaukazie, Uralu i Syberii, 


— 4/5 produkcji niklu na Uralu, reszta na półwyspie 


Kola i na Dalekim Wschodzie, 


— 2/3 produkcji manganu na Kaukazie, reszta na 
nad morzem  Azowskim 

"obecnie znajdujący się w rejonie działań wojennych). 
W dążeniu do tego celu armie niemieckie utknęły w 


A Ukrainie 
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ciężkich walkach na bardzo szerokim froncie, przebywszy 
zaledwie jedną trzecią drogi do Uralu i w rezultacie per- 


spektywy na sowieckie rudy metali kolorowych są bardzo 


odległe. Natomiast zniszczenie niemieckiego sprzętu wo- 
jennego na froncie wschodnim jest tak wielkie, że prze- 
mysł Trzeciej Rzeszy wobec braku potrzebnych surowców, 


już dzisiaj nie jest w stanie całkowicie pokryć tych strat. 


W wyniku klęsk na froncie ekonomicznym i nieosiąg- 


nięcia dotąd celów ekonomicznych w wojnie z Z.S.R.R. — 


Niemcy szybka zmierzają do kryzysu. Na wiosnę 1942 r. 


kryzys ten wystąpi z cały ostrością i to na odcinku, na 


(Nikopol — 
(zwłaszcza 
SZOŚĆ. 


którym Niemcy dotychczas bezwzględnie górowali nad 
swoimi przeciwnikami, zaś Aliancj na odcinku uzbrojenia 
wojsk lotniczych) osiągną zdecydowaną wyż- 


ROMAN BIELEŃ 


NARÓD O DWÓCH DUSZACH 
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SIERPNIU 1939 dowiedzia- 
W: się podczas wakacyjnego 
pobytu w Augustowie, że 
Zawodowy Związek Literatów Pol- 
skich urządza wycieczkę dla swoich 
członków na Litwę, jak to u nas wtedy 
zwykło się mówić — na Litwę Ko- 
wieńską. Więc korespondencja z se- 
kretarzem Związku... Pan sekretarz 
Związku odpisał, że moje zgłoszenie 
trochę spóźnione, bo pieniądze na wy- 
jazd już dawno złożono. A zresztą 
trzeba ze sobą, na wszelki wypadek, 
wziąć ciemne ubranie. Tak pisał. Bo 
będą przyjęcia. A ja w Augustowie 
ciemnego ubrania nie miałem ze sobą. 
Więc z żalem zrezygnowałem z wy- 
cieczki. Zrekompensowałem ją sobie 
wodną wyprawą do Druskiennik, skąd 
po drugiej stronie błękitnego Niemna 
widać było Litwę, tonącą w łanach 
złotych zbóż, Litwę — nakrytą szma- 
ragdową strzechą nieba, Litwę — 
upartych i twardych ludzi, których 
świadomość narodowa nagle obudzona 
u schyłku XIX wieku, rychło, szczęś- 
liwą łaską historii przyoblekła się w 
sztywną togę państwowej  niezależ- 
ności. 

A któż mógł wtedy przewidzieć, 
wśród jezior i puszcz augustowskich, 
że półtora miesiąca później — zjawię 
się w Kownie za paszportem bez waż- 
ności, z pustką w kieszeni, w podartym 
ubraniu, wyszarganym w wrześniowej 
tułaczce po poleskich błotach i wołyń- 
skich piaskach. 
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Twardy i uparty jest Litwin. Twarda 
i uparta jest jego praca. Powolny, lecz 
wytrwały jest Litwin. Powolna, lecz 
wytrwała jest jego praca. Litwin nie 


posiada wyobraźni, nie zapala się, nie 
improwizuje. Nie dba o formę. I takie 
też jest jego państwo. Małe, schludne, 
dobrze zagospodarowane. Powiedział. 
bym: Litwini zorganizowali swoje pań- 
stwo na wzór małorolnego gospodarst- 
wa. Spółdzielnie przetworów mięsnych 
„Maistas“ i spółdzielnia przetworów 
mlecznych „Pienocentras“ — są pod- 
stawą gospodarki państwowej. Dobrze 
wyprodukowana kiełbasa urasta tutaj 
do rozmiarów szlachetnego czynu oby- 
watelskiego, a gęsto ubita Śmietana 
jest w swoim rodzaju aktem patrio- 
tycznym. W kilkuset schludnych, czyś- 
ciutkich mleczarniach „,Pienocentrasu'', 
rozmieszczonych na terenie całej Litwy, 
usługuje kilka tysięcy kelnerek o mi- 
nach bohaterskich Grażyn, spełniają- 
cych bohaterski czyn; w kilkuset skle- 
pach „,Maistasa* usługuje kilka ty- 


sięcy zdrowo podpasionych pomocni- 
ków handlowych o minach dzielnych 
Litaworów. Ot, małe państewko, bo- 
gate, schludne, czyściutkie, jak wy- 
bielona chałupa małorolnego chłopa. 

A prezydent tego państewka An- 
tanas Smetona, założyciel i patron 
owych  „„Maistasów* i  „Pienocentra- 
sów“, w swoim pałacyku, położonym 
w sercu żydowskiej dzielnicy, przypo- 
minającym pałac Zamoyskiego na Ża- 
biej w Warszawie — tłumaczy spo- 
kojnie Platona na język litewski. Tłu- 
maczy, jak twierdzą znawcy, Świetnie. 
A tłumaczy prawdopodobnie dlatego, 
bo kocha Platona i'wie, że naród, aby 
jego świadomość narodowa była silna i 
krzepka — musi budować ją na fun- 
damentach świadomości kulturalnej, 
owianej zapachem wieków i tradycji, 
a nie tylko na mięsnych konserwach i 
gorących blinach, podlanych „pieno- 
centrasową'* śmietaną. 
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A więc świadomość kulturalna... 

Wpływ języka polskiego na litewski 
był — zawsze bardzo silny. Duży za- 
sób słów litewskich zapożyczyła tra- 
dycja wieków z polskiej mowy. Erozja 
języka polskiego podmyła litewskość 
mowy i spłukałą z jej powierzchni 
wiele rdzennych słów litewskich. 

Natychmiast po powstaniu niepod- 
ległej Litwy zorganizowana została w 
Kownie Językowa Komisja Kodyfika- 
cyjna, której celem było oczyszczenie 
języka litewskiego z polskich nale- 
ciałości. ` 

Naprzykład: ołówek. 

Brzmiało to kiedyś po litewsku: 
ołówkas. Komisja Językowa słowo to 
uśmierciła i zastąpiła litewskim nowo- 
tworem. „Ołówkas* przestał istnieć. 
Precz go wyrzucono z żywej mowy, a 
trupa ciśnięto na pożarcie psom wiecz- 
nego zapomnienia. 

Więc w Kownie — na ulicy, w 
urzędzie, w kawiarni, w restauracji, w 
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komisariacie policji, w autobusie, w 
teatrze, w kinie— bezpieczniej jest po 
polsku nie mówić. Bo ofukną, złają, 
skrzyczą. Że tu nie Polska. Że Polski 
już nie ma. W „Maistasie* i w „Pieno- 
centrasie', Grażyna, gdy ją po polsku, 


zagadniesz — nie odpowie, a Litawor 
spojrzy na ciebie piorunem oczu i w 
najlepszym przypadku — też nie od- 
powie. 

Język polski jest na Litwie — 
znienawidzony. 

Natomiast — niemiecka mowa cie- 
szy się dużą sympatią. Wogóle sym- 
patia dla Niemców — duża. Propa- 


ganda niemiecka silne zapuściłą ko- 
rzenie we wszystkie dziedziny litew- 
skiego życia kulturalnego, politycznego 
i gospodarczego. Gdy Litwin mówi o 
Polsce — cytuje propagandową litera- 
turę niemiecką. Wszędzie, na każdym 
prawie kroku czuje się niemiecki klin, 
wbity pomiędzy Polskę a Litwę. Nie 
przeszkadza to jednak poczciwym Lit- 
winom wieszać we wszystkich kawiar- 
niach, restauracjach i poczekalniach ki- 
nowych — kiepskiej reprodukcji ma- 
tejkowskiego „Grunwaldu“. Wielki 
Książe Witold, z litewska zwany Vy- 
tauto Didzioji — Witoldem Wielkim 
patrzy na nas z reprodukcji piorunem 
swoich siwych oczu i — na czele 
hufców litewskich gromi Niemców. 
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Czy Litwini kochają swój język 
ojczysty? Jakże można tak pytać?... 
Przecież mowa ojczysta... 
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Tylko... tylko... 
Tylko, że pierwszego słownika 
litewskiego i gramatyki języka li- 


tewskiego nie ułożył żaden z owych 
„maistasowych* Litwinów, nikt z pod 
znaku „Świętej Żmudzi“, lub narodo- 


wych  „tautoninków*, lecz świetny 
znawca litewskiej filologii —  dosko- 
nały stylistą litewski — syn kowień- 
skiego rabina, Eliaszew. 
5 

Kowno — białe, schludne, czyste 
miasto. Wstęga błękitnego Niemna i 
zieleń Świeża, soczysta... Ulice równe, 


planowo rozbudowane. 

Idę główną ulicą Kowna Laisves 
Alee — to znaczy Aleją Wolności. 
Potem, podczas okupacji sowieckiej, 
pospiesznie przemianowano ją na Sta- 
lino Prospekto. 

Mijam, dwie boczne ulice, czytam 
napisy na orientacyjnych tabliczkach: 
tu — ulica Mickiewicza, tam — 
Orzeszkowej. 

— No — myślę — pięknie. Lit- 
wini uczcili nazwiska dwóch polskich 
pisarzy, urodzonych w litewskich stro- 
nach. 

Ale jak wielkie było moje zdziwie- 
nie,gdy kilka dni później dowiedziałem 
się, że Mickiewicz i Orzeszkowa — 
tak opowiedział jednemu z moich zna- 
jomych wyższy urzędnik litewskiego 
ministerstwa oświaty—pisali wyłącznie 
po litewsku, a sprytni Polacy spaliwszy 
ich litewskie rękopisy, dzieła ich wydali 


Kolęda przy świecy 


w polskim przekładzie i w ten sposób 
stworzyli złudzenie, iż Mickiewicz i 
Orzeszkowa są polskimi pisarzami. 

Radca litewskiego ministerstwa 
cświaty opowiadał tę legendę z po- 
ważną miną, wierząc w nią Święcie i 
ślepo. 

Mało tego. 

Słynny domek Mickiewicza Litwini 
zburzyli. 

— Bo twierdzą nasi historycy li- 
teratury, że w tym domku Mickiewicz 
nigdy nie mieszkał... Ot.. legenda... 
Więc dla regulacji ulicy... Rozumie 
pan...Omyłka historyczna. . . Rozumie 
pan. . .więc zburzyli.., Tak wyjaśnił mi 
pewien kowieński dziennikarz. 

Był zakłopotany. 
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Siedzę w kowieńskiej kawiarni z 
Liudasem Gira, znakomitym poetą li- 
tewskim. Rozmawiamy po polsku. Gira 
świetnie włada polskim językiem. 

— Niechaj mi pan powie, jaki jest 
stosunek Litwinów do Mickiewicza i 
Orzeszkowej — pytam podczas mojej 
pogawędki. 

— Starzy Litwini — mówi szczerze 
Gira, gładząc szeroką brodę a la Werny- 
hora, — uważają Mickiewicza i Orzesz- 
kową za Litwinów, piszących po polsku. 
Ot. . .coś jak naprzykład Polacy Josepha 
Conrada, uważają za Polaka piszącego 
po angielsku. 

— A młode pokolenie? — pytam. 

Gira jest zażenowany. Łypie swoimi 
błękitnymi oczyma i mówi: 

— No...tak...tak...młode poko- 
lenie...widzi pan ... szowiniści... Oni 
uważają Mickiewicza i Orzeszkową za 
zdrajców sprawy litewskiej. 

Rozmawiamy o kulturalnych związ- 
kach polsko-litewskich. Czas szybko 
płynie. Żegnamy się. Umawiamy się 
w Wilnie. 

— Niech pan mnie w Wilnie od- 
wiedzi — mówi Gira — jutro przy- 
jeżdżam do naszej stolicy. Zamiesz- 
kam u pana S...skiego. To mój 
krewny. Brat matki. Bo moja matka 
jest Polką. Wogóle proszę pana, u 
nas Litwinów, łączność z Polakami 
bardzo silna. Pani prezydentowa Sme- 
tonowa de domo Chodakowska jest 
też Polką. A pan prezydent Smetonn 


w domu — tu Gira nachyla się nad 
moim uchem — też mówi po polsku 
— 0—0—0—0n Świetnie zna polski 
język... 


Żegnamy się. 


7 
Jesteśmy w muzeum Witolda Wiel- 
kiego w Kownie, w galerii obrazów 
Czurlionisa, genialnego malarza, jed- 
nego z  najświetniejszych mistrzów 
pędzla, jakich współczesna Europa wy- 
dała. Czurlionis, kompozytor i muzyk, 
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mni „DAQ m mw 


przez trzydzieści lat komponował kon- 
certy symfoniczne i sonaty, aż nagłe, 
pewnego dnia, w pięć lat przed tra- 
giczną śmiercią, począł malować, i 
przeszedł do historii malarstwa euro- 
pejskiego, jako gwiazda pierwszej 
wielkości. Umarł w domu dla obłą- 
kanych. Pani Czurlionis po śmierci 
męża umieściła zbiór jego obrazów — 
tysiac sztuk -— w zbiorach muzeum 
Witolda Wielkiego. 

Obrazy Czurlionisa: 

Barwna muzyka, symfonia kolo- 
rewa. Biblia wymieszana z słowiańską 
mistyka, i — pogaństwem. Barwy 
grają. Posiadają swoją melodię. Dzia- 
łają nie przez kolor, lecz przez dźwięk. 
W obrazach przeważają motywy fan- 
tastycznych gontyn, dłoni błagalnie 
wzniesionych ku niebu, wód szeroko 
rczlanych, krajobrazów księżycawych, 
nigdzie nieistniejących roślin, wyima- 
ginowanych przez artystę w snach go- 
rączkowych. 

Na jednej ze Ścian wisi cykl obra- 
zów „Sześć dni stworzenia”. 

Pierwszy obraz: 

Grające mgławice, huczący chaos, 
dźwięk wichrów kosmicznych. Jakieś wi- 
dzenie dźwięków. A w samym środku 
obrazu — w samym środku — napis. 
Napis ręką mistrza wmontowany w 
kompozycję, barwny napis ręką Czur- 
lionisa umieszczony w jasnym nimbie 
światła, wyłaniającego się z odmetu. 
Napis, w jakim języku? po litewsku? 
Nie! Po polsku! Polski napis! Tak... 
tak... polski. W chwili twórczego 
natchnienia, w gorączce majestatycznej 
wizji po polsku napisał Czurlionis: 
„tan sie.. 
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„Stań się“ — napisał po polsku 
genialny Czurlionis na swoim obrazie. 
Ale tego słowa, nigdyby głośno, po 
polsku, nie wypowiedziała babina, sprze- 
dająca wodę sodową na zbiegu bulwarów 
Witolda Wielkiego i ulicy Kiejstuta. 
Choć po polsku rozumie, Rozmawiamy 
więc tak: ja po polsku, a babina do 
mnie — po litewsku. Zrozumiemy się. 
Piję wodę, płacę i mówię: do widzenia. 
A babina uśmiecha się i mówi po li- 
tewsku: Sudiełło. 
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Jesteśmy w Muzeum Sztuki Ludo- 
wej w Kownie. W oszklonych gablot- 
kach — arcydzieła mistrzów ludowych: 
Świątki, Marie i Jezusy, Matki cier- 
piące i Synowie na krzyżu, sceny ewan- 
geliczne: w drzewie rzezane, kolorowe 
witraże, zdziałane przez wiejskich ar- 


tystów. 
Litewska sztuka ludowa. 
Ale...Ale... 


Ale dlaczego u stóp Świątka, wy- 
obrażonego pod postacią rycerza zabi- 
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jającego smoka dłoń litewskiego rzeź- 
biarza, umieściła polski napis: „Święty 
Jerzy, módl się za nami“, Ale dlaczego 
dłoń litewskiego mistrza wplotła w róż- 
nobarwne szkła witrażu polski tekət 
modlitwy: „Bądź wola Twoja“. Ale dła- 
czego dłoń malarza litewskiego wypisała 
niezdarnie na obrazie, przedstawiają- 
cym Śmierć Chrystusa na krzyżu, te 
polskie słowa: „Męka Pańska na Gol- 
gocie*?... 
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W Muzeum folkloru litewski+z0, 
litewski świątek -— modli się po polsku. 
Ale szeroki, barczysty sprzedawca węd- 
lin na Laisves Alee — o kanciastej, 
jakby z dębu wyrzezanej twarzy mito- 
logicznego Perkunasa ze Świętego gaju 
— nie chce mówić ze mną po polsku. 

Ich kann nicht polnisch — mówi 
do mnie kiepską niemczyzną i zaw- 
zięcie kraje kiełbasę, z takim namasz- 
czeniem, gniewem i odwagą, jakby z 
polskiego organizmu państwowego wy- 
cinał Wilno dla swojej litewskiej oj- 
czyzny. 
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W czerwcowy ranek wkroczyły 
wojska sowieckie do Kowna. Sztandary, 
festony, radość, entuzjazm i — smu- 
tek w oczach Litwinów, a w ich ser- 
cach — troska i ból. 

Biurokracja litewska — łagodnieje: 
policja litewska — staje się subtelną 
w manierach i grzeczną w obejściu. 
Urzędnik pocztowy na głównej poczcie 
w Kownie rozumie wreszcie po polsku. 
I nagle surewy, zdyscyplinowany, upar- 
ty, fanatyczny, szowinistyczny dryl ję- 
zykowy, który zdawał się być najistot 
niejszą częścią charakteru narodowego 
Litwinów — topnieje jak śnieg mar- 
cowy. Już rewirowy rozumie i mówi po 
polsku i nie przedrzeźnia twojego ,„pro- 
szę pana“. I Grażyna z „Maistasa* 
grzecznie odpowiada ci w polskim 
języku. I Litawor z „Pienocentrasu* 
miele po polsku. I z ust Perkunasa z 
wędliniarni, z ust kanciastego Perku- 
nasa. jakby z dębu wyrzezanego — 
płynie wartkim strumieniem potok pol- 
skiej wymowy. I babina z budki z wodą 
sodową odpowiada z uśmiechem czystą 
polszczyzną: 

— Przedtem gadali, że trza być 
Litwinką — to byłam Litwinka. 

T zamyśla się. 

I dodaje z refleksją: 

— A Litwinka to nie Polka? Też 
Polka! 

O smutny, wymęczony kraju. wy- 
złocony  pszenicą, wysrebrzony ży- 
tem, kraju litewskich Polaków i 
polskich Litwinów, kraju © po- 
dwójnej Świadomeści kulturalnej, o 
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podwójnej duszy, o dwóch sercach! 
Gdzie się twoja litewskość zaczvna, a 
polskość kończy, o kraju mickiewi. 
czowskich wzlotów i tęsknot! Gdzie 
twój sens  dziejowy odnaleść — 
Litwo! ; 
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Nos. tak... takina 

Ludzie -— o dwóch sercach, o po- 
dwójnych duszach, o podwójnej świa- 
domości kulturalnej. „Litewski Niernen 
wiślaną połyska się falą“. Dwa serca 
i dwie dusze. 

Lecz dzisiejsi Litwini zapomnich. 
że tępiąc w sobie tę jedną duszę, tego 
„upiora“ znienawidzionej polskości, rów- 
nocześnie zabijają w sobie — tę drugą 
duszę, tę litewską, która tylko w przy- 
mierzu z tą polską, siostrzaną, tworzy 
to, co zwykliśmy rozumieć — pod wy- 
razem dziejowym, jego racją historycz- 
ną i kulturalną. 

Istnieje ziemia, którą się bronuje, 
nawczi, orze, zasiewa. A potem z tej 
ziemi — zboże. A z tego zboża chleb. 
Ale istnieje też — ziemia ducha. Z tej 
ziemi ducha, którą też trzeba brorc- 
wać, orać i zasiewać, rodzi się chleb 
ducha. To znaczy — kultura, A ta 
ziemia ducha — jest w Litwie, polską. 
Więc dabek czterdziestoletniej kultury 
litewskiej zawisł swoimi drapieżnymi 
korzeniami w powietrzu — gdy ziemię 
przeklął, z której soki swoje czerpał 

Kiedyś w XIII, XIV. i XV wieku 
istniała litewska $wiademość kultural- 
na, ale gdzieś na przestrzeni wieków za- 
wieruszyła się w pobratymczych związ- 
kach z Polską, z jej kulturą i historią. 

Więc synteza... 

Więc tylko dwa serca i dwie dusze. 

Tragiczny naród litewski. Naród, 
który nie chce zrozumieć, że „upior* 
polskości jest jego drugą duszą dzie- 
jową. 

Ludzie walczący o rację dziejowa 
swoich narodów zrozumieją dramat Lit- 
winów. 

Ale historia silniejsza jest od sen- 
tymentów. 
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Bo kultura narodowa — to ani 
kiełbasy „Maistasa”, ani .pienocentra- 
sowy“ ser, ani bliny podlane dobrze 
ubitą śmietaną. Bo kultura narodowa — 
to nie dumne spojrzenie Grażyny, roz- 
lewającej mleko, ani pycha Litawora, 
tnącego kiełbasy. 

Ot — to tylko — ta cicha chwila 
o kowieńskim zmierzchu, podczas któ- 
rej tragiczny, ostatni prezydent Litwy 
— Antanas Smetona tłumaczył Platona 
na litewski język. 


Za wiele było w Litwie — „Mai- 
stasów'', za mało przekładów Platona. 
* * * 
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MARIAN HEMAR 


BARBARA 


Dzisiaj czwartego grudnia. 
Dziś dzień świętej Barbary, 
Patronki artylerii 

I artyleryjskiej wiary. 


Patronki armat polskich 
I kul i bomb i kartaczy — 
Dzisiaj je święta Barbara 
Kredą niebieską znaczy. 


Kredą na spiżu krzyżykiem, 
Łaski swojej orderem, 

I krzyż kreśli w powietrzu 
Nad każdym kanonierem. 


Chodzi wśród nich od rana 
Patronka złota i biała 

I błogosławi żołnierzom 

I błogosławi działa. 


Na rok cały, na wszystkie 
Przyszłe bojowe lata, 
Przeciwko wrogom wszystkim 
Na wszystkich krańcach świata. 


I błogosławi kulom 

I kul wyznaczonym drogom — 
Na chlubę żołnierzom polskim, 
Na zgubę śmiertelną wrogom. 


I każdy pocisk znaczony 
Krzyżykiem świętej Barbary 
Zmieni się w grom odwetu, 
W piorun straszliwej kary. 


I każdy kanonier polski 
Schylony u swojej broni 
Jej płaszczem będzie okryty, 
Dłoń jego będzie w jej dłoni. 


Wzrok — jej Oczyma natchniony — 
Odnajdzie wroga, odmierzy, 

I w jednej chwili — zarazem 
Pociskiem i wzrokiem uderzy. 


Piorunem ognia i śmierci — 
Gromem straszliwej kary — 
Natchniony, błogosławiony 

Dziś — w dzień świętej Barbary! 


W Szkocji i w stepie rosyjskim 
l w kanadyjskiej prerii — 
Dzisiaj jest święta Barbara 
Wśród polskiej artylerii. 


Lecz najgorliwiej, najczułej, 
W grzmótach i błyskach i huku 
Chodzi wsród artylerzystów 
I armat polskich — w Tobruku, 


Chodzi przystaje i patrzy 

I sprawdza — pełna wzruszenia — 
Chciałaby pomóc — poprawić — — 
Nic nie ma do poprawienia. 


A oni czują ją obok, 

A oni czują ją blisko 

I styszą jej szept wzruszony — 
Dziękuję wam chłopcy — za wszystko. 


Za wszystko — chłopcy najmilsi 
Dziękuję wam — tylko tak dalej — 
I ogień się w nich rozpłomienia! 

I piorun we wroga wali! 


I huk polskich armat, kręgami 
Gromów huczących ulata 

Wysoko — najwyżej! Daleko — 
Najdalej! Na krańce świata! 


I grają polskie armaty 

I ech rozniecają wrzawę 
Daleko — poza Karpaty! 
Wysoko — ponad Warszawę! 


Pieśnią donośną, bijącą 
W nieba rozwarte bramy — 
O Polsce, co nie zginęła 
Dopóki my strzelamy!! 


O Polsce, która nie zginie, 
Która się w boju iści 

Dopóki przy polskich działach 
Polscy artylerzyści! 


Wiersz nadany w ramach stałych 
audycji Sekcji Prop. Ośw. i Kult. 
Dow. W. P. Ś W. w dzień 
Święta Artylerii, 4 grudnia 1941 r. 
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KAROL KWIECIŃSKI 


MOST Z ŻELAZA I ZE STALI 


ONIOSŁE wypadki na Dalekim Wschodzie 

oraz na wschodnim froncie, gdzie toczą się gi- 

gantyczne walki między milionowymi armiami, 
tak silnie zaabsorbowały uwagę całego Świata, że na- 
der ważne i zasadnicze wydarzenia i przesunięcia na 
innych odcinkach tego prawie już światowego frontu 
przechodzą niemal niespostrzeżenie. I w naszych kołach 
stosunkowo mało zwrócono uwagi na ostatnie komunikaty 
admiralicji brytyjskiej, dotyczące przebiegu walki o pano- 
wanie na Atlantyku i na nader ważne i korzystne, zmiany, 
jakie na tym froncie w ostatnim czasie się dokonały. 

Jakkolwiek admiralicja od połowy roku bieżącego za- 
przestała ogłaszania miesięcznych strat marynarki handlo- 
wej, poniesionych w wyniku działań niemieckich i włoskich 
łodzi podwodnych i okrętów korsarskich, to jednak z 
ogólnych urzędowych komunikatów można wyczytać dane, 
które w zestawieniu z sytuacją w poprzednich okresach 
dają obraz bardzo zasadniczej poprawy. Według danych 
urzędowych straty w lipcu b.r. były najniższe od przeszło 
roku a w następnych miesiącach poprawa sytuacji uczyniła 
dalsze postępy; od wybuchu wojny tylko w dwóch mie- 
siącach straty tonażowe były mniejsze, niż w omawianym 
okresie b.r. Z tych stwierdzeń wynika, że straty w lipcu br 
musiały być wyższe niż 135.372 ton, ale nie przekroczyły 
164.626 ton, z tem, że następnie zbliżyły się do dolnej 
granicy (135.372 ton). 

Cyfry te nabierają właściwej barwy w zestawieniu ze 
stratami marynarki brytyjskiej w innych okresach, Jeszcze 
w czerwcu 1941 straty brytyjskie wynosiły 228.284 ton 
a w kwietniu łączne straty marynarki brytyjskiej i sprzy- 
* mierzonej wynosiły 589.273 ton. Przytem należy zważyć, 
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że ataki wroga bynajmniej nie osłabły; według enuncjacji 
angielskich ilość niemieckich i włoskich łodzi podwodnych, 
operujących na wodach Atlantyku, wcale się nie zmniej- 
szyła, ataki powietrzne prowadzone są z niezminiejszoną 
gwałtownością a w dziedzinie wojny minowej Niemcy wy- 
stąpili nawet z zupełnie nowym wynalazkiem miny aku- 
stycznej. 

W kołach angielskich poprawę sytuacji przypisują przede 
wszystkim ulepszeniom w dziedzinie obrony konwojów, oraz 
usadowieniu się sił amerykańskich w Islandii, które w po- 
łączeniu z patrolami marynarki St. Zjednoczonych między 
kontynentem amerykańskim a Islandią, ogromnie odciążyło 
marynarkę brytyjską. W ostatnim okresie nastąpiło dalsze 
odciążenie W. Brytanii przez objęcie konwojowania wszyst- 
kich transportów, związanych z „lend and lease bill“ przez 
marynarkę wojenną St. Zjednoczonych, która równocześnie 
aktywnie bierze udział w tropieniu nieprzyjacielskich jed- 
nostek wojennych. W rezultacie zadanie marynarki bry- 
tyjskiejj o ile chodzi o obronę transportów zamorskich, 
ogromnie się zwęziło i ogranicza się właściwie do konwojo- 
wania na przestrzeni między Islandią a wyspami brytyj- 
skimi, czemu ona bez żadnych trudności sprostać może. 
Mimo bardzo poważnych strat, poniesionych w poprzednich 
okresach wojny, statystyka za cały czas wajny do chwili 
obecnej wykazuje, że przeciętnie tylko jeden statek na 
każdych 240 statków konwojowanych uległ zniszczeniu; 
można sobie łatwo przedstawić, jak silnie ten stosunek 
musiał się ostatnio poprawić dzięki pomocy St. Zjednoczo- 
nych i dzięki ulepszeniom, wprowadzonym w systemie obrony 
konwojów. Jest to tem ważniejsze, że ruch statków silnie 
się zwiększył w związku z rosnącymi z dnia na dzień dosta- 
wami amerykańskimi, obejmującymi nietylko materiał wo- 
jenny, ale także ogromne ilości środków żywności. Urzędowe 
źródła amerykańskie z jesieni podają, że z portów amery- 
kańskich odchodzą codziennie transporty żywności do samej 
Anglii, wartości pół miliona dolarów. Minister lotnictwa 


PPPOE Oi 


Z NASZEJ ZIEMI 


GNIEZNO 


LEŻ zamierzchłych wspomnień bu- 
dzi ta nazwa. Tu legendarny Lech 
miał znaleźć gniazdo białego orła- 
i tu, założywszy swą siedzibę, zakończył 
wędrówkę w poszukiwaniu najadpowied- 
niejszego na nią miejsca. Miało się to 
dziać w połowie VI wieku. Gniezno 
było następnie rezydencją pierwszych 
władców Polski, a po przeniesieniu sto- 
licy do Poznania i później do Krakowa, 
pozostawało aż do 1320 roku miejscem 
koronacyj. Tu zostało ustanowione 
pierwsze nasze arcybiskupstwo, a W 
roku 1000 podejmował w niem Bole- 
sław Chrobry cesarza Ottona III. 
Cesarz przybył oficjalnie w celu 
złożenia hołdu zwłokom św. Wojciecha, 
a nieoficjalnie w celu bliższego za- 
poznania się z coraz szybciej wzrasta- 
jącym w potęgę słowiańskim państwem. 
Jednym z najcenniejszych darów ofia- 
rowanych przez Ottona Chrobremu, by- 
ła włócznia św. Maurycego, przecho- 
wywana do naszych czasów w skarbcu 
katedry, 


Przepiękny jest widok miasta, oglą- 
dany z drugiej strony jeziora Jelonek, 
a wprost niezapomniane wrażenie czyni 
na każdym zwiedzającym, kiedy się 


znajdzie w obliczu sędziwej katedry, 
świadka tylu wiekopomnych wydarzeń, 


założonej jeszcze przez Mieczysława I. 
Jej pociemniałe i omszone w ciągu 
wieków mury majestatycznie dźwigają 
ku niebu swe wyniosłe wieże. 

Przy wejściu zwracają uwagę ol- 
brzymie, wspaniale rzeźbione, bronzowe 
podwoje — dar Bolesława Krzywo- 
ustego. Na środku katedry, w srebrnej 
trumnie podtrzymywanej przez cztery 
symboliczne figury spoczywają zwłoki 
świętego Wojciecha, pierwszego mę- 
czennika na polskich ziemiach, za- 
mordowanego przez Prusaków. W cza- 
sie prac konserwatorskich koło katedry 
odkryto w ostatnich latach przed wojną 
interesujące fundamenta muru obron- 
nego i baszty. 

A przed katedrą pomnik Bolesława 
Chrobrego, pomnik — symbol, bowiem 
odlany został z rozbitych po odzyska- 
niu niepodległości poznańskich pomni- 
ków Fryderyka Wielkiego i Bismarcka. 
Nic to, że go nie odnajdziemy teraz 
na swoim miejscu. Gniezno przetrwa, 
a pomnik nowy wystawimy. Gniezno 
przetrwa, by krzepić nasze serca wy- 
mową murów swej katedry i głosem 
drugiego po Zygmuncie dzwonu — 
olbrzyma Wojciecha. 


inż, Władysław Błotnicki 
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W. Brytanii Sir Archibald Sinclair oświadczył niedawno, 
że w ostatnich dziesięciu tygodniach przywozy do portów bry- 
tyjskich wynosiły przeciętnie 850.000 ton tygodniowo, zaś 
premier Churchill dla zobrazowania potęgi floty, pracującej 
dla zaopatrzenia W. Brytanii, podał w Izbie Gmin, że 
na pełnym morzu znajduje się stale nie mniej jak 2000 
statków, z czego nie mniej jak 400 we właściwej strefie 
niebezpieczeństwa. 

Czy Hitler, który użył całego swego wpływu, aby 
nakłonić Japonię do wypowiedzenia wojny Stanom Zjedno- 
czonym, osiągnie zamierzony cel i czy istotnie część ame- 
rykańskich sił morskich z Atlantyku będzie musiała być 
użyta na wzmocnienie floty na Pacyfiku, tego oczywiście 
w tej chwili przewidzieć nie można. Ale nawet gdyby tak 
się stać miało, to nie przypuszczamy, aby przez to szala 
zwycięstwa w wojnie o Atlantyk miała się przechylić na 
korzyść Niemiec. W starciu z Japonią chodzić będzie o 
inne zupełnie jednostki floty wojennej, niż te, które 
obecnie najważniejszą odgrywają rolę w zabezpieczeniu 


STRAZNICY MÓRZ: 


Na pokładzie 
polskiego okrętu 


przy działach 


komunikacji i dostaw z kontynentu amerykańskiego do W. 
Brytanii. 

Mimo przedstawionego powyżej bardzo znacznego zmniej- 
szenia — straty brytyjskiej marynarki handlowej są nadal 
bardzo poważne i mogłyby na dalszą metę w bardzo nie- 
korzystny sposób zaważyć na szali zwycięstwa w wojnie 
o Atlantyk, gdyby nie możność ich wyrównywania przyrostem 
nowych statków, budowanych w stoczniach brytyjskich, 
w dominiach a przede wszystkim w St. Zjednoczonych. Otóż 
ten bilans w trzecim kwartale b.r. po raz pierwszy od po- 
czątku wojny wykazuje nadwyżkę przyrostu o tyle, że 
tonaż nowo wybudowanych statków przewyższa tonaż zato- 
piony, a wszystko zdaje się wskazywać na to, że ta ko- 
rzystna dynamika zostanie utrzymana na stałe. Program 
admiralicji angielskiej przewidywał na rok 1941 prze- 
kroczenie najwyższej cyfry produkcji stoczni brytyjskich 
w okresie poprzedniej wojny t.j. 1,35 miliona ton. W sferach 
dobrze poinformowanych panuje przekonanie, że jeszcze 
przed końcem b.r. produkcja wszystkich stoczni brytyjskich 
(do których zmobilizowano wszystkich fachowców, którzy 
w ostatnich piętnastu latach byli najmniej przez przeciąg 
jednego roku zatrudnieni przy budowie okrętów) dosięgnie 
cyfry 1,75 milj. ton. Razem z produkcją stoczni w Kanadzie, 
Australii, Indiach, Poł. Afryce i w Hongkong daje to 
w sumie ilość nowego tonażu produkcji Imperium Bry- 
tyjskiego, przewyższającą obecne straty tonażowe, które 


Tya cameny 
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według statystyki za trzeci kwartał b.r. nie dosięgną 2 
milicnów ton w stosunku całorocznym. 

Powyższe obliczenie nie uwzględnią jednak najważniej- 
szego czynnika w tym bilansie a mianowicie produkcji 
Stanów Zjednoczonych. W roku 1940 w stoczniach 
amerykańskich spuszczono na wodę statków handlowych 
o łącznym tonażu 541.505 ten; pierwsze półrocze b.r. przy- 
nosi już cyfrę 399.680 ton. Dla całego roku 1941 prze- 
widuje się nowy tonaż na 1 milion ton, na rok 1942 — 3,5 
miliona, zaś na rok 1943 aż 5 milionów ton. Część tej pro- 
dukcji idzie na zamówienia admiralicji brytyjskiej z okresu 
przed „lend and lease bill‘, ale i reszta, zgodnie z polityką 
St. Zjednoczonych, ma być oddana w służbę komuni- 
kacji z Imperium Brytyjskiem. Cyfry te staną się wyra- 
zistsze, jeżeli przytoczymy zdanie jednego z najwybitniej- 
szych amerykańskich autorytetów w dziedzinie organizacji 
produkcji wojennej Mr. Biggers, który oświadczył, że z 
końcem b.r. w stoczniach St. Zjednoczonych co drugi dzień 
będzie spuszczony na wodę statek handlowy, œ pojemności 


10,0000 ton, a począwszy od lata 1942 tempo to zostanie 
podwójnie przyspieszone t.zn., że szeregi marynarki St. 
Zjednoczonych i W. Brytanii powiększy każdego dnia jeden 
statek 10.000 tonowy. 

Dane te pozwalają na prognozę, że nawet przy bardzo 
gwałtownym zwiększeniu ataków nieprzyjacielskich na wo- 
dach Atlantyku i bardzo silnym wzroście strat tonażowych 
i nawet, gdyby część nowej produkcji miała przejść do 
służby na Oceanie Spokcjnym, nowa połączona pro- 
dukcja stoczni Imperium Brytyjskiego i Stanów Zjedno- 
czonych będzie bezwzględnie przewyższała ubytek i będzie 
coraz szybciej prowadzić do stałego zwiększania się ogól- 
nego tonażu, pracującego dla Wielkiej Brytanij i jej sprzy- 
mierzonych. Bitwa o Atlantyk, która w tej wojnie posiada 
rozstrzygające znaczenie weszła przez to w stadium, prze- 
sądzające zwycięstwo wielkich anglosaskich demokracyj. Nie- 
zmierne bogactwa i celowa organizacja ogromnej produkcji 
tych mocarstw, obejmująca wszystkie kontynenty, wykazały 
już pod koniec drugiego reku wojny przytłaczającą prze- 
wagę nad desperackim wysiłkiem państw totalistycznych i 
utwierdziły władanie flag i brytyjskiej i sprzymierzonej na 
wodach Atlantyku. Powstaje na naszych oczach niezmierny 
most z żelaza i stali, łączący kontynenty w jedną całość dla 
obrony przed wspólnym niebezpieczeństwem. O ten most 
potężny rozbiją się w końcu najbardziej zażarte ataki wroga 
na W. Brytanię i jej zamorskie posiadłości. 
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ADAM KOWALSKI 


PUŚĆ NAS JEZU NA HERODA 


Kolęda żołnierska 


Rzecze Józef: Przy tej Świętej niedzieli 
Smętnie jakoś śpiewają anieli. 
Zwołam wojsko, dwie drużyny, niewiele, 
Żeby było Paniąteczku weselej. 


Rozdygała się stareńka stajenka, 
Uśmiechnęła się Najświętsza Panienka 
Do żołnierzy, najmilszych swych gości, 
A Pan Jezus klaskał w rączki z radości, 


Przybieżeli do Betlejem żołnierze. Święty Józej podał wino na tacy, 


Wychylili strzemiennego wojacy, 
A odchodząc meldowali w pokorze: 
Puść nas, Jezu, na Heroda 


Co tam który miał, to przyniósł w ofierze: 
A Koc, suchary, a w manierce tyk kawy... 
Fanfarzyści dali sygnał zabawy. 


przez morze! 
Jak zaczęli na organkach przygrywać, 
Wytubpywać obertasy i śpiewać, 
Tyle było śmiechu, wrzawy i tłoku, 
Że aż ścicknął chór anielski w obłoku. 
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LUDMIŁA BŁOTNICKA 


EPP” 


Siedzę w huculskiej kurnej chacie, dym gryzie mnie w oczy. 
Z dawnej świetności zostały mi tylko zęby i pazury. Futro białe 
mam poplamione, wyszarpane, brudne, długie, wąsy za które w 
żarcie pociągałaś mnie, są podle przycięte przez ludzkie szczenięta. 
Jestem ruiną kota angory, ale trwam i czekam. 

W noce księżycowe wychodzę na narciarską skocznię i patrząc 
na nasz dom czekam i wierzę, że ujrzę cię znowu, że miękkie twe 
ręce spoczną na moim poranionym łbie, że niski twój głos, niemal 
pe kociemu zamruczy: Filip, stary łajdaku! 

Wiesz, przyszli — ty jedna rozumiesz, że musiałem się ocierać 
o grube śmierdzące buty, bo chciałem zostać tam, gdzie myśmy 
mieszkali — ty, ja i on. Ocierałem się im o nogi i jadłem 
obrzydłe. ochłapy, mruczałem nawet, bylem mógł mieszkać, bylem 
mógł wtulić różowy swój nos w „poduszkę na tapczanie, bo tam 


został zapach i odcisk twojej głowy. Ale wywieźli meble i wyrzucili 
mnie. 

Poszedłem do najbliższej chałupy, bo wiem, że ty tu musisz 
powrócić. I tu mruczę im czasem, bo cóż robić. Mój wolny duch 
musi się im podporządkować bodaj trochę, bo chcę żyć, by ciebie 
zobaczyć. Ty wiesz, że to nie jest zdrada, i ty jedna rozumiesz, 
że nie jestem fałszywy. A nieraz, gdy mnie zbyt czule głaszczą 
ich szorstkie ręce, muszę uciekać, bo gryzłbym, gdyż to nie są 
twoje ręce. 


Twoje ręce... Pamiętam, kiedyś z nas, czworga rodzeństwa, 
mnie jednego wzięła na ręce, na twoje ręce, kiedy owiał mnie ich 
zapach, kiedy ujrzałem ich kształt, kiedy poczułem ten kształt, 
pokochałem je i ciebie miłością wolnego kota. Pamiętasz, gdy nie 
umiejąc się opanować, gryzłem i drapałem ci ręce, a ty — jedna 
ludzka istota, wiedziałaś, że to czynię z nadmiaru miłości. 

Pamiętasz, jak plułem na tę panią, co siadła na naszym tapczanie? 
Przecież to był twój, mój i jego tapczan! Ten tapczan też wy- 
wieźli. Nauczyłem się potem, że trzeba być obojętnie wspaniałym 
mimo wolnego ducha, że wolno antypatycznym kreaturom nie 
mruczeć, ale trzeba znosić ich czułości. 

Pamiętasz, jak lubiłem ostrzyć pazury na twoim kilimie, tym 
w salonie. Wiedziałem, że tego robić nie wolno, ale lubiłem twój 
niski głos, kiedy z naganą wołał — Filip, przestań! 1 lubiłem ci 
na złość robić, aby twe oczy stawały się kocie, złe.  Lubiłem 
dostać smukłymi palcami po szynce i udawać, że jestem obrażony, 
a potem miauknięciem poprosić, byś mię wzięła na kolana i by 
twoja miękka dłoń leżała na moim futrze. 

Pamiętasz, jak byłem chory, i dałaś mi lekarstwo siłą, a ja 
broniłem się i gryzłem, a potem tak długo się trudziłem, aż w końcu 
udało mi się je zwrócić. Wtedy byłaś zła i powiedziałaś, że jestem 
głupi jak zły człowiek. Byłaś naprawdę zła. 

A pamiętasz, jak przyniosłem ci kreta do łóżka? Duży był, 
w sam raz dla ciebie... 

A pamiętasz, jak raz z wrzaskiem o Świcie wróciłem z podbitym, 
spuchniętym jak śliwka, okiem, Nałożyłaś mi okład i siedziałem 
grzecznie przy piecu dwie godziny, a potem zdjąłem opatrunek 
i poszedłem z powrotem do moich kotek. ale naprawdę nie trzeba 
było dłużej przy piecu siedzieć. 


RZEK CEE A A CAC KAR A ZEE 
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> W Palestynie: w Ekspozyturze Wydawn. Jerozolima, Ben Jehuda 11a, oraz u akwizytorów 


Ach, a te twoje sławne, bezczelne kukułki, coś je chowała! 
Odwracałem się od nich i drżałem cały, bo wiedziałem, że gdy na 
nie spojrzę będę musiał je zjeść. A one zadufane w swej 
bezkarności ciągle skakały mi przed nosem, wrzeszcząc. Nie zjadłem 
ich nie z obawy kary, ale by ci nie zrobić przykrości. Zjadliwe były 
i krzykłiwe, ale twoje. 

Jak długo w tych dobrych dniach nie mogłem ci darować 
twego Kajtka. ...Wstrętne, ordynarne szczenię, zapaskudzające nasze 
mieszkanie! I ty tego puli węgierskiego brałaś na ręce, na kolana, 
czesałaś go i myłaś twoimi rękoma. W pierwszej chwili rzuciłem 
się na niego, by go udusić, ale oderwałaś mnie od niego. Wtedy 
więcej niż tydzień nie chciałem do ciebie podejść, i jadłem tylko 
to, co mi dawał on. Myślałem wtedy, tak długo myślałem, jak 
się pozbyć tego intruza — i wymyśliłem. Kajtek biegał po całym 
mieszkaniu i był nieporządny. Był też w sypialni, a potem wrócił 
do ciebie i spał wstrętny psi pokurcz na twoich kolanach zupełnie, 
jakby był mną. Poszedłem do sypialni i na jego rachunek zosta- 
wiłem niepachnący ślad na poduszce. Żal mi było tapczanu i ohydna 
była dla mnie ta profanacja, więc wybrałem tę poduszkę, która 
była moja i której ty nie lubiłaś. Ale zapomniałem, że ty jesteś 
ty i że odgadniesz. Powiedziałaś — „to zrobił Filip“, i powiedziałaś 
jemu żeby mnie ukarał. Bałem się wtedy pierwszy raz w życiu. 
I dostałem lanie twardą, męską ręką. Ale mimo to wieczorem 
przyszedłem na kolana do niego, a nie do ciebie, abyś wiedziała, 
że rozumiem ludzką mowę, że to ty biłaś mnie jego rękoma, żeby 
mnie więcej bolało. 

Ale potem zrozumiałem, że pies jest tylko psem, że ty mnie cenisz, 
że nigdy tem chamski, płaszczący się zwierz nie zajmie mego miejsca 
w twoim sercu. Zaprzyjąźniłem się z nim, choć nie cierpiałem jego 
ordynarnych karesów, niedźwiedzich ruchów, zimnego, wielkiego 
jak trufla, nosa, stukotu idiotycznie nieschowanych pazurów. 

A jakże cię pokochałem, kiedy to w kilka dni po poduszkowym 
incydencie służąca zamknęła okno i mnie w salonie. A mnie bolał 
brzuch i nikogo nie było w domu, i miałem wypadek. Pan był 
zły. Ja się bałem, bałem, bo nie chciałem ci zrobić przykrości 
i nie chciałem, byś myślała, że to znów na złość, że jestem głupi 
i zły. A tyś powiedziała, że Filip jest chory, a okna były zamknięte. 
I wzięłaś mnie na ręce i dałaś surowe jajko z lekarstwem — świństwo 


to było, ale ziadłem. 
* * * 


Dym gryzie mnie w oczy, dym huculskiej chaty. Idę na mróz, 
na biel śniegu. Kiedy siądę na skoczni i patrzeć będę na nasz dom, 
wtedy myśleć mogę o tych ostatnich tygodniach. Ja jeden wiedzia- 
łem wtedy, że będziecie musieli odejść i nie rozstawałem się z tobą 
na chwilę. Krok w krok chodziłem za tobą by napaść oczy twą 
postacią, by nabrać w uszy twego głosu, a w skórę dotyku twych 
rak. Wiedziałem i nie mam żalu, że odeszłaś — musiało tak być, 
a ja tu czekam na ciebie, 

Siedzę na skoczni, przymykam bolące od dymu oczy, i widzę 
ciebie i jego przy naszym jadalnym stole. Patrzymy — on i ja — 
z miłością na ciebie, miauknę cichutko i położę prawą łapę na stole, 
a ty wstaniesz i dasz mi to, co sama jesz, na talerzyk pod piecem. 
Ja, nim zacznę jeść, podziękuję ci cichym mruknięciem. 

* * * 


Wrócisz do mnie i będziemy razem — ja, biedny, bezpański 
teraz kot, i ty, i on. Nie zdziwisz się, gdy wolno podejdę na twoje 
wołanie, gdy nie okażę radości, — ty będziesz wiedziała, że cię 
poznałem. Bo ty będziesz rozumiała, że wtedy dopiero uwierzyć 
mogę, że to nie sen, — gdy miękkie twe dłonie spoczną na moim 
biednym, poranionym, stroskanym łbie. 
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KRONIKA 


PASTERKA POLSKA W BETLEJEM 

Pasterkę polską w Bazylice Betlejemskiej 
odprawi w dniu 25.XII. br. o g. 2-ej, J. E. 
Ks. Biskup K. Radoński. 

Ks. Biskup Radoński odprawi również, 
w zastępstwie Patriarchy Jerozolimskiego, 
główną pasterkę w Bazylice Betlejamskiej 
w dniu 24 grudnia o g.24-tej. 


BOŻE NARODZENIE W RADIO 

W dniu 24.XII. br. o g. 23.30—24 
22.30—23 czasu eg.) rozgłośnia w Jerozo- 
limie nada polską audycję wigilijną z groty 
Narodzenia Pańskiego w Betlejem. Na pro- 
gram audycji złożą się: przemówienie J.E. 
Ks. Biskupa Radońskiego, fragment z „Wy- 
zwolenia* Wyspiańskiego „Modlitwa o żywą 
Polskę* (wygłosi St. Ligoń), oraz kolędy 
polskie w wykonaniu chóru kościelnego 
uchodźców w Jerozolimie pod batutą ks. 
dr. Ziebury. W ramach audycji krótkie 
przemówienie „Do Braci Czechów“ wygłosi 
p. Kadlec, konsul gen. R.C.S. Na zakoń- 
czenie dzwony z Bazyliki Narodzenia Pań- 
skiego. 

Audycja będzie 
i będzie transmitowana na Londyn. 

Rozgłośnia w Kairze nada w dzień wigi. 
lijny i w dwa dni Świąt Bożego Narodzenia 
specjalny program w wykonaniu „Czołówki 
Teatralnej“ Sekcji Prop. O. i K. D-wa W.P. 
na Śr. Wsch., za każdym razem o g. 18—18.10 
(19—19.10 wg. czasu palest.) na fali 47,85. 


nadana na fali 668 


NA „GWIAZDKĘ“ DLA ŻOŁNIERZY 
POLSKICH - 

Impreza artystyczna, zorganizowana w 
dniu 16 bm. pod protektoratem Naczelnego 
Wodza Gen. Sikorskiego w operze królew- 
skiej w Kairze, osiągnęła pełne powodzenie. 
W koncercie wziął udział strz. Paweł Pro- 
kopieni, który odśpiewał szereg pieśni i 
wybitny pianista polski p. Ignacy Tieger- 
man, dyrektor konserwatorium w Kairze, 
który odegrał utwory Szopena. 

Wśród doborowej publiczności obecni byli 
egipski minister spraw zagr., Naczelny Do- 
wódca Sił Bryt. na Śr. Wschodzie Gen. 
Auchinleck, Dowódca W.P. na Śr. Wsch. 
Gen. Zając, liczni przedstawiciele armii sprzy- 
mierzonych i t.d. 


„POLSKA WALCZĄCA“ w numerze z dnia 
25 października br., przyniosła obszerny re- 
portaż z życia Brygady Karpackiej, oparty 
głównie na wiadomościach, zaczerpniętych z 
biuletynu „Ku Wolnej Polsce" i z dwutygod- 
nika „Nasze Drogi*. Reportaż jest bogato 
ilustrowany zdjęciami z życia Brygady. 


NASTĘPNY NUMER TYGODNIKA „KU 
WOLNEJ POLSCE“, noworoczny, ukaże się 
w dniu 31 grudnia br. 


KU WOLNEJ POLSCE 
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KALENDARZYK 


1655 — ŁLubomirscy zawiązują 
konfederację w Nowym 
Sączu przeciw Szwedom. 


21.XII. — Niedziela — Tomasza 
Ap. 

22.XII. — Poniedziałek — Ze- 
nona. 

23.XII. — Wtorek — Wiktorii. 


| 24.XII. — Środa — Wigilia B, N. 
| Adama i Ewy. 


I 25.XII. — Czwartek — Boże Na- 


. 1076 — Koronacja 


Adama Mic- 


1798 — Urodziny 
kiewicza. 
1815 — Ogłoszenie konstytucji 


Królestwa Kongresowego. 


Bolestawa 
Śmiałego. 


rodzenie. 
26.XII. — Piątek — Szczepana 
męcz, 
27.XII. — Sobota — Jana Ap. 
Ew. 


1655 — Odwrót Szwedów z pod 
Częstochowy. 

1918 — Wybuch powstania w 
Wielkopolsce. 


DWUTYGODNIK „NASZE DROGI“ nie 
będzie wychodził. Ostatni (20-ty) numer uka- 
zał się 15 listopada br. Dalsze ciągi arty- 
kułów, rozpoczętych w „Naszych Drogach*, 
będą drukowane w tygodniku „Ku Wolnej 
Polsce“. 


KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTWA 
Wolnej 


są do nabycia książeczki do nabożeństwa 


W administracji “Ku Polsce“ 


„Z Bogiem“, stron 158, cena 5 p., oraz 
„Ewangelie i Dzieje Apostolskie", stron 487, 


cena 8 p. 


WZNOWIENIE DZIAŁALNOŚCI POCZTY 
POLSKIEJ 

Decyzją Rządu Polskiego, zgodnie z prze- 
pisami konwencji pocztowej, została z dniem 
15 grudnia b.r., wznowiona działalność 
Poczty Polskiej. Działalność owa odbywać 
się będzie za pośrednictwem polskich okrę- 
tów wojennych i statków handlowych. 
W myśl porozumienia z władzami brytyj- 
skimi, polskie Siły Zbrojne na terytorium 
W. Brytanii, będą posługiwały się Pocztą 
Polską. Listy wysyłane będą na polskie 
okręty i statki, poczem po ofrankowaniu 
polskimi znaczkami, wysyłane będą do miejsc 


przeznaczenia, Wydano specjalną  serję 


ośmiu znaczków na kwoty od 5 gr. do 1 zł. 
50 gr. Znaczki wykonano według oryginal- 
nych zdjęć z bohaterskiej obrony Warszawy. 
Niektóre znaczki przedstawiają sceny bata- 
listyczne. 


POLSKIE AUDYCJE RADIOWE 

Beirut — godz. 7.30 czasu egipskiego (8.30 
czasu palestyńskiego) w paśmie: 37,34 
i 293 m. 

Londyn — godz. 1,45 (2,45) w paśmie: 49,59 
— 261 — 285 — 373 — 1500 m. 

Londyn — godz. 8.45 (9.45) w paśmie: 
41,15 — 49,59 — 261 — 285 — 373 — 
1500 m. 

Londyn — godz. 17 (18): 25,29 — 25,38 — 
— 261 — 285 — 373 — 1500 m. 

Kair — godz. 18 (19): 47,85 i godz. 18.10: 
47,85 i 222,6. 

N. York — godz. 20.15 (21.15): 25,26 m. 

Boston — godz. 20.45 (21.45): 19,55 — 
25,45 m. 

Londyn — godz. 22.30 (23.30): 30,96 — 
261 — 373 — 41,15 — 49,59 i 1500 m. 

Nowy York — godz. 0.15 (1.15): 52,36 m. 


Poza tym nadają w języku polskim stacje 
sowieckie. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Krl pchor. Zw. St. — Podręcznik „Ba- 
sic English“ — wyczerpany. Jeśli uda nam 
się dostać podręcznik Mc Callum, lub „1000 
słów po angielsku“ — uwzględnimy, w kolej- 
ności, zamówienie. : 

Siostra Wein. — W sprawie książeczki 
zwróciliśmy się do Palestyny, zamówienie 
na kalendarzyk odnotowaliśmy. 

Kpr Kis. T. — Książeczkę zamówiliśmy. 

Strz. Fr. Dąbr. — Gazetę możemy wy- 
syłać po otrzymaniu należności na prenu- 
meratę, która wynosi 18 p. mies., numer 


pojed. 5 m. 
Por. Chr. — Jak wyżej. 
K$ri H. Burszt. — Gazetka była regu- 
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larnie wysyłana do oddziału. Przy sposo- P. mjr Ko. 37 — Zamówienie na słow- „Łączę wyrazy uznania za Waszą tak po- 
bności możemy uzupełnić brakujące numery. niki odnotowaliśmy. Ceny podręczników żyteczną i potrzebną dla nas pracę“ — 
Ppor. lek. dr Ostr. M., Pchor Lej. J. podamy w najbl. numerze. Dziękujemy. Zamówienie przyjęliśmy. 
Wachm. pchor Kusk. Wikt. — Zamówienie Plut. pchor. Sul. J. — Odnotowaliśmy. P. por. Grz. K.— Artykuł otrzymaliśmy, 
odnotowaliśmy. Strz. Sob. B. — Dziękujemy za pozdro- dziękujemy. 
Sekcja Pol. przy 2 Conv. Dep. — Wysła- wienia. Kprl Bar, J. — Artykuł otrzymaliśmy, 
liśmy 2 egz. numeru pol. ang. „N. D.“ P. por. Sta. K. — Książki zamówiliśmy. dziękujemy. 
zgodnie z życzeniem. Portretów, ani tablicy Materiały piśmienne wysłaliśmy pocztą. P mjr Zi. — Otrzymaliśmy w terminie 


nie mamy. 

Kprl Baj. P. — Gazetka była wysyłana 
zgodnie z podanym adresem na Nr. 41. 
Brakujące numery możemy na życzenie dziękujemy. 
wysłać. Kan. Kr. Fe. 


rzystamy. 


P. por. Pac. M. — Dziękujemy. Wyko- 


P. ppor. Pan. K. — Otrzymaliśmy — 


Pisze Kolega mi.: 


spóźnionym (24.X1. i 4.XII.).- Przyznajemy 
słuszność. Wstęp był pisany w marcu br. 

Wachm. Now. St. — Książka jest przy- 
gotowana do wysyłki. Gazetę wysyłamy, 
w miarę, jak ją otrzymujemy. 


ZAUFANA KLINIKA 


(Clinique de Confiance) 


KLINIKA DENTYSTYCZNA 


FRANCUSKO-AMERYKAŃSKA 


"ALEKSANDRIA 


15, Boulevard Zaghloul, `I Piętro 


Oględziny darmo Gwarantowana robota 


Dla członków Armii Polskiej ceny specjalne 


Klinika czynna jest każdego dnia od godziny 9 do 8. 


POLSKA KAWIARNIA NAD MORZEM 


YAMIAH 


TEL-AVIV 
RENDEZ-VOUS POLONII 
CENY ZNIŻONE 


UWAGA DLA P.P. WOJSKOWYCH 
Polecą wszelką konfekcję w wielkim wyborze po 


cenach niskich. Specjalista mundurów drelichowych 
oraz frenczów oficerskich. 
Specjalny dział ubiorów zimowych dla P.P. Uchodźców 
i dzieci. Pracownia na miejscu. 


: GUR-ARJE, TEL-AVIV, ul. ALLENBY 83 


EL-AVIV*HAIFA © 


TAXI 
SERVICE 


* JERUSALEM 


BETWEEN 
TEL-AVIV, HAIFA, JERUSALEM 
TEL. 3535 TEL. 1824 TEL. 2350 
T.XXV 


33002030030020 00 OOOO RAR a a 
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Najbardziej ulubione, najsmaczniejsze, 
pierwszorzędnej jakości 


CIASTKA 


„o. KAPULSKICH 


TEL-AVIV 
ul. Allenby 37 


(róg Bialik) 
ul. Allenby 79 
Dizengoff 126 
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Ogród Zoologiczny 


w Tel-Aviv 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 


IAXX'L 


LAAA AAAA AAAA AAAA AA AAA AAAA AAAA AAAA AAAA 


[ gowno | | p S, ZEMACH | 


„RACHEL” 


TEL-AVIV ALLENBY 16 


Polska Kuchnia 


Specjalność: 


Potrawy jarskie i mleczne. 


Foto -Goldstein 


TEL-AVIV, Pinsker 60 
II wejście, II p. 


Aparaty Fotograficzne 
Lornety 


Sprzedaż — Kupno 


ba | 
FUTRA 


już od £p. 10.— 
u dypl. kuśnierza 


CHARF 


— PRZERÓBKI — 
PRZEFASONOWANIA 


ul. Ben Jehuda 


JERUZALEM 


3 Sansur Building 2 
a 


GDY JESTEŚ 
W TEL-AVIVE 
Odwiedź 
CAFE 
RESTAURACJĘ 


MINES 


24 Allenby Road 
Tel, 3437 


Nailepsze jedzenie i napoje 
T-XX1430 


DENTYSTA z LONDYNU 


JERUZALEM 
ul. Ben Jehuda 2/II p.. 


Sansur Bldg. 
pokój Nr. 240; Tel. 2812 


Godziny przyjęć: 
9-12.30 — 15-18.30 


Spec.zniżone ceny dla Wojska 


% Polskiego i PT. Uchodźców 


in 


S. HABIBI 
TEL-AVIV Montefiore 10 
INSTRUMENTY 
MUZYCZNE, NUTY 
Piano-akordeon. 
harmoniki ustne i ręczne, 
mandoliny, gitary, 
instrumenty dęte, gitary, 
flety, bębny. 


poleca w 
wielkim 


wyborze 


ELEGANCKIE OBUWIE 
dla Pań i 


gotowe i na zamówienie 


SALON 
WARSZAWSKI 


TEL-AVIV 
ul. Allenby 48 


RF 
E Obsługa polska i 


HOTEL 


„TEL-OR” 


JERUZALEM 


Panów 


ul. King George 
Tel. 2505 


naprz. domu Histadruth’u 
nowe urządzenie wnętrz. 
Komfort — woda bieżąca 
we wszystkich pokojach. 


Dla Polaków 


ceny umiarkowane. 


Mundury wojskowe 
najnowsze 
Płaszcze wełniane, gabardy- 
nowe, impregnowane, gu- 
mowe, oraz kostiumy dla 
Pań, Panów i dzieci. 
Poleca gotowe i na miarę. 
J. SHAPIRO 
"TEL- AVIV, Allenby str. 67 


ISMAKOSZ 


ODWIEDZA NAJLEPSZY 
BĄR-RESTAURACJĘ 


w  Tel-Avive 


„POD BEGZKĄ” 


„AL RAZON” 


| TV-32 


A. REINKERZ 


TEL-AVIV 
Ben Jehuda 22 


KOSZULE, PIJAMY, 
BIELIZNA 


gotowa i na miarę 


Specjalny Dziat wojskowy 


wykonanie pierwszorzędne 


Hotel-Pension 


Karpin 


TEL-AVIV, Hayarkon 58 


Tel. 3368 


| PHOTO-REX | 


TEL-AVIV 
MONTEFIORE 14 
obok Szkoły Polskiej 


wykonuje solidnie wszelkie 

roboty fotograficzne i po- 
większenia i 
Specjalność: „LEICA“ 


PIERWSZEJ KLASY 


HOTEL HESS 


TEL-AVIV, ALLENBY 33 


Tel.: 3865 narożnik Hess 1. 


NAJMILEJ TAŃCZY SIĘ 


w Jerozolimie 


w Kawiarni 


TALPIOTH 


także w zimie 
co wieczór z wyjątkiem sobót 
WE ŚRODY 
I W NIEDZIELE 


o 5-tej popołudniówki 


Ceny 
uzgodn. z Kom. Placu 


Obsługa polska 


MIEJSCE SPOTKANIA P.P. WOJSKOWYCH I 
UCHODŹCÓW W JEROZOLIMIE 


cafe „EUROPE“ 


zaprasza do siebie po całkowitym odnowieniu 
Tel. 3594 
Pierwszorzędne Śniadania i obiady 


Wieczorem DANCING 


In bounds to all ranks 


